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12 stycznia 1945 roku ruszyła ofensywa Armii Radzieckiej 
znad Wisły. Rozpoczęło się wyzwalanie centralnej i zachodniej 
Polski. Po blisko pięciu i pół latach mijała okupacja niemiecka, 
zostawiając po sobie nie tylko zgliszcza i ruiny, lecz także spu- 
stoszenia i żałobę w sercach ludzkich. 

17 stycznia oddziały radzieckie i polskie wyzwoliły stolicę 
Polski — Warszawę. Jakże gorzkie jednak było to wyzwolenie! 
Opustoszałe rumówiska, kikuty wypalonych domów, tysiące 
grobów —. oto czym było wówczas tętniące jeszcze tak nie- 
dawno życiem ponad milionowe miasto. 

19 stycznia wolność dotarła do wspaniałego Krakowa, które- 
go zabytki należą do uznanego dziedzictwa kultury światowej. 
Dzięki zmyślnemu manewrowi taktycznemu wojsk radzieckich 
Niemcy nie zdążyli upodobnić obrazu dawnej stolicy Polski do 
tego, który stał się udziałem Warszawy. Kraków został ocalony 
(obyśmy my sami nie dopełnili teraz dzieła zniszczenia stolicy 
Jagiellonów przez niefrasobliwość). 

Dziś, gdy blizny wojenne zostały zaleczone, nie powinna jed- 
nak zaniknąć pamięć o dniach, kiedy miasta stanowiące, każde 
na swój sposób, symbol trwania narodu i państwa polskiego — 
odzyskiwały wolność; również i o tym, jaką cenę za nią przysz- 
ło zapłacić. (jor) 


Ostry dźwięk dzwonka przeciął ciszę wysoko 
|» |] sklepionych sal biblioteki. — Mikołajowie, 
ks | zbiórka! — padł prawie wojskowy rozkaz. Sześć 
czerwono-białych kożuchów powędrowało na 
mikołajowe ramiona. Waciane albo ze sznurków 
plecione brody wylewają się na karmin kożu- 
chów. Stosowne służby wnoszą gorącą herbatę. 
No i jak tę herbatę wlać w siebie, pokonując 


przeszkodę w postaci brody o grubości co naj- 
mniej kilku cm. Jednak trzeba przez rozsądek 
— wszak za chwilę porwie naszych Mikołajów 
grudniowa, podlaska zadymka... 

Koniec herbaty. Odprawa. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 


Fot. M. Szymański 


. . Tryby wyświetlania: tekstowy: 
Największa 80 x 25; graficzny: dwa odcienie sza- 
po de rości 640 x 200, cztery odcienie sza- 
mapa świata rości: 320 x 200. 
Sprzęgi (interface): równoległy 
(PAP). Zakończone zostały, trwające drukarki, szeregowy RS232. 
bez mała czterdzieści lat, prace nad uni- Pamięć. zewnętrzna: dyskietki 


katową mapą kartograficzną Związku Ra- 
dzieckiego w skali 1:25000. Mapa składa 
się z 240 tys. oddzielnych kart i ażeby ją 
w całości rozłożyć, potrzebna jest po- 
wierzchnia równa olbrzymiemu stadiono- 
wi wraz z trybunami w podmoskiewskich 
Łużnikach! 

Q tym niezwykłym przedsięwzięciu mó- 
wi kierownik Głównego Urzędu Geodezji 
i Kartografii Wiktor Jaszczenko: 

— „Prace przygotowawcze rozpoczęły 
się jeszcze przed Il wojną, kiedy nie dy- 
sponowano odpowiednim wyposażeniem 
technicznym. Wyruszały wówczas w dale- 
kie drogi ekspedycje geodetów I topogra- 
tów, aby z absolutną dokładnością nano- 
sić na papier ruczaje i rzeki, bagna i gó- 
ry, obiekty przemysłowe i osiedla, wsie i 
miasta. Było to niejednokrotnie związane 
z wielkimi trudnościami, a nawet i ryzy- 
kiem. Tak na przykład w 1948 r. jedna z 
grup podróżników-naukowców znalazła 
się w tajdze bez żywności i w ciągu mie- 
siąca wędrowała w poszukiwaniu ludz- 


kich osiedli. W późniejszych latach eks- 


pedycje wyposażone już były w nowo- 
czesny sprzęt i wystarczające zapasy 
żywności”. , z 

Praktyczne znaczenie mapy, na stwo- 
rzenie której złożył się trud kilku poko- 
leń, jest ogromne. Jej absolutna dokład- 
ność | duża skala (1 centymetr odpowia- 
da 250 metrom) stwarzają możliwość pro- 
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Sławy areny 


W Los Angeles (USA) odbyło się 
światowe spotkanie clownów cyrko- 


Nowa książka Alexa Haleya 


(PAP). W 12 lat po ukazaniu 
się bestselleru — „„Korzenie'' 
Alex Haley ukończył nową 
książkę ,,„A Different Kind Of 
Christmas* („Inny rodzaj Boże- 
go Narodzenia”), również na- 
wiązującą do tematu niewolnic- 
twa. Tym razem centralną po- 
stacią 200-stronicowej powieści 
jest biały, młody południowiec 
pochodzący z rodziny bogatych 


Mikroprocesor: 80C88. 

Częstotliwość zegara: 
MHz. 

Pamięć RAM: 512 KB. 

Pamięć ROM: 64 KB. 


wych, w którym między innymi 
wzięli udział — słynny clown ra- 
dziecki Frisz (na foto z lewej) i ame- 
rykański — Bozo (z prawej). 

Fot. CAF 


plantatorów, kultywujących tra- 
dycje niewolnictwa. Podczas 
studiów na uczelni w jednym ze 
stanów Północy styka się z 
przeciwnikami niewolnictwa i 
dołącza do organizacji pomaga- 
jącej w ratowaniu niewolniczej 
ludności z Południa. - Ciekawe, 
czy i ta książka doczeka się 
swej filmowej wersji? 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


DG 2T 


4.77/7.16 


Monitor: ciekło krystaliczny. 


3-calowe 720 KB. 

Przeznaczenie: przenośny kompu- 
ter profesjonalny. 

Oprogramowanie: Oprogramowa- 
nie dla IBM PC, system MS DOS 
v.3.20. . 

Uwagi: Firma DATA GENERAL ja- 
ko jedna z pierwszych rozpoczęła 
produkcję komputerów „na kolana” 
komputerem o nazwie DG ONE. Ten 
jest kolejną udoskonaloną wersją 
komputera zasilanego z baterii. 
Czas działania bez pobierania prą- 
du z sieci — 5 godzin, co jest wy- 
starczające dla większości użytkow- 
ników. 


Repr. M. Włodarski 
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Wspaniała Ligo Reporterów! Zacny Szefie! Dziękuję 
za to, że w Lidze Reporterów został poruszony ten łe- 
mat. Mam 15 lat, a więc w mojej psychice i ciele za- 
chodzą zmiany, takie jak u wszystkich nastolatków. 
Szczególne kłopoty sprawia mi zmiana psychiki, tj. 
kształtowanie się poglądów, osobowości, charakteru 
(okropnego, który postanawiam powoli zmieniać), Są 
takie dni, kiedy ogarnia mnie złość. Wyładowanie 
emocji następuje poprzez: długi płacz (przechodzący 
niemal w ryk), kłótnie z mamą (nie chcę tych kłótni, 
ale czasami się zdarzają, wierzę jednak w to, że kto się 
lubi, ten się czubi), z koleżankami lub kolegami. 

Są również cudowne dni. Nucę wówczas pod no- 
sem, nawet z ochotą idę po zakupy lub odkurzam dy- 
wany i myślę: życie jest piękne, a nawet... cudowne. 

Co ja chcę osiągnąć w przyszłości? Chcę być praw- 
domówna (nie znoszę fałszu) i szanowana; muszę na to 
zapracować i zasłużyć. 

Czym się będę zajmować? jaki wybiorę zawód? Do- 
kładnie jeszcze nie wiem. Int :resuję się zoologią i och- 
roną środowiska, myślę o zw ązanym z tym zawodem. 

Co bym już teraz zmieniła w moim otoczeniu? Po 
pierwsze siebie, czyli uczennicę nr 32 w dzienniku. Ma- 
jąc 12-13 lat zwracałam uwagę na wygląd i ubranie 
ludzi oraz na ich obiecanki-cacanki, fantazje, kłamliwe 
opowieści. Teraz nauczyłam się, że najważniejsze jest 
w człowieku wnętrze. Po drugie zrozumiałam, że czło- 
wiek to nie szablon, np. wzorowy uczeń, bo rodzice 
tego chcą; student, bo rodzina tak zdecydowała... 
Człowiek to istota żywa, która myśli, czuje i kieruje 
swoim postępowaniem. Np. sprzątam, bo mam taką 
ochotę, uczę się, bo również na to mi się w danej 
chwili zebrało. Jem, bo jestem głodna, gram w piłkę 
ręczną, bo chcę się poruszać i wyładować energię. 

Dzięki pani profesor od biologii nauczyłam się trak- 
tować życie swobodniej, bardziej różowo niż dotych- 
czas, kiedy byłam okropnym ponurakiem i pesymistką. 
Chciałam jej podziękować za luz. który stwarza na lek- 
cjach, za traktowanie ucznia jak człowieka, a nie kom- 
puter! | według mnie taka powinna być szkoła. Powin- 
na panować w niej miła atmosfera, koleżeńskość i ra- 
dość. A takie sytuacje jakie mają miejsce w naszych 
„budach” to koszmar, makabra. 

Zmieniłabym też przepisy prawne. Zmiany dotyczy- 
łyby przeważnie „Kodeksu Rodzinnego”, a mianowicie 
rozbijania rodzin przez panienki lekkich obyczajów lub 
panów „w stanie wolnym”. Sama to przeżyłam, po- 
dobnie jak moja. mama i brat, i gdybym mogła uchwa- 
lać takie prawa, karałabym z całą surowością, mając 
przed oczyma łzy dzieci z rodzin rozbitych, utratę 
zdrowia przez kobiety, które poświęciły się rodzinie i 
„wspaniałemu” mężowi oraz dramat porzuconych 
mężczyzn z dziećmi. A także całe piekło kłótni, bijatyk 
przed rozwodem. Zmieniłabym również wiele innych 
gałęzi, które składają się na drzewo zwane życiem. 
Zmieniłabym, zmieniłabym... ale cóż ja mogę? Wydaje 
mi się, że już sam fakt wypowiedzenia szczerych myśli 
i poglądów w dzisiejszych czasach to dużo! 

Również miłość i braterstwo między ludźmi to spra- 
wa, która mnie nurtuje. Niesienie pomocy i miłości 
bliżniemu — szczere, oparte na chęci, a nie własnej 
korzyści ułatwiłyby współżycie w środowisku ludzkim 
w wielu przypadkach i sytuacjach w różnych miej- 
scach, np. w autobusie w godzinach szczytu, w szkole, 
w zakładach pracy. 

Przepraszam za ten dlugi monolog, jednak czuję się 
po jego napisaniu znacznie lepiej, wydostałam z wnę- 
trza to, co mnie męczy, drażni, martwi i to, co chciała- 
bym zmienić. 

Sylwia W. „Pucek” (czlonek LR) 
Kraśnik 


PS. Jeszcze słówko: Konkurencja jest dobra, jeśli nie 
przekracza norm przyzwoitości i prowadzi do słuszne- 
go celu, Czasami nawet ułatwia lepsze rozwiązanie da- 
nego problemu, np. w szkole konkurencja prowadzi do 
lepszych wyników nauki wśród uczniów, jednak nie 
powinna się ona wiązać z korzyścią jednostki — pry- 
musa, lecz całej klasy. Najlepszy uczeń powinien po- 
móc słabszym, a ci zaś powinni to docenić. 


=| SZANSĄ — PRZYSZŁOŚĆ 


szą z powodów politycznych. Ludzie wyjeżdżają dlate 
Bo, że w kraju mają małe szanse, żeby żyć na przyz 
woitym poziomie, nawet jeśli mają wykształcenie, 
zdolności czy nawet talent. Wystarczy porównać start 
młodego robotnika i młodego naukowca. Jeżeli ten 
drugi będzie chciał zostać na uczelni, to obawiam się, 
że za swoją pensję nie będzie się w stanie utrzymać 
Jeżeli jeszcze ma żonę i dzieci, a nie ma mieszkania i 
perspektyw na jego otrzymanie, to z pewnością wyje 
dzie. Sądzę jednak, że wybierze emigrację czasową, 
czyli popracuje tam kilka lat i wróci, kupi to, co 
chciałby mieć, czyli mieszkanie, samochód itp. i bę: 
dzie jakoś żył. 
£Emigrują również ludzie bez wykształcenia. Myślę, że 
powody są podobne. Za granicą można w krótkim 
czasie uzyskać to, na co w Polsce trzeba czekać lata- 
mi. A więc przede wszystkim zarobić na mieszkanie, a 
także te dobra konsumpcyjne, które są u nas luksu- 
sem, tam zaś stanowią przeciętny standard życiowy. 
Jednak, moim zdaniem, emigracja ludzi wykształco- 
nych jest szczególnie niekorzystna dla kraju, bo jesteś- 
my ubożsi o wielu lekarzy, nauczycieli i inżynierów. 
Czy z czasem nie staniemy się jeszcze bardziej ubo- 
dzy, czy nie grozi nam pustynia intelektualna? No tak, 
ale jeżeli nawet tak będzie, to czy można zabronić lu- 
dziom wyjazdów? Przecież oni wyjeżdżają dlatego, że 
nie widzą w kraju szans zawodowych! Tyle się mówi i 
pisze o inicjatywie i.życiowej aktywności, No, ale gdzie 
może młody Polak po studiach tę aktywność rozwijać 
i wykorzystać? W szkole, w biurze, a może w szpitalu? 
„Aktualnie można te cechy wykorzystać tylko w firmie 
prywatnej. Tylko że nie każdy młody Polak może pra- 
cować prywatnie czy w firmie polonijnej.  =** 
„Pustułka” 
(członek LR) 


nane są już konkretne decyzje rządu Mieczysława 

F. Rakowskiego, mające na celu pchnięcie naszej 
gospodarki na właściwe tory. Zapewne wszyscy je zna- 
ja, więc nie będę ich przytaczał. jestem zwolennikiem 
takich działań. Tylko radykalne cięcia mogą nas wyr- 
wać z zastoju i dreptania w miejscu. Stagnacja, „nie- 
możność”, stały się powodem niezadowolenia i apatii 
Polaków. Tak dalej być nie może! Musimy odważyć się 
na głębokie reformy odrzucając stare, utarte dogmaty, 
albowiem zasady działania naszego życia gospodarcze- 
go są (a może, kiedy to czytacie, już były!) antybodź- 
cowe, mało innowacyjne. Do nich należą: istnienie nie- 
rentownych przedsiębiorstw, system nakazowo-roz- 
dzielczy, monopolizacja rynku, uprzywilejowanie nie- 
których sektorów gospodarki, rozbudowana i „nadęta” 
machina urzędnicza. Takich przykładów można mno- 
żyć wiele. Musimy zadbać więc, by wielkie „lanie” nie 
zamieniło się w wielkie „głaskanie”. 

Gdyby ode mnie zależało owo postawienie spraw „z 
głowy na nogi”, zacząłbym od demonopolizacji i de- 
centralizacji rynku. Każdy przecież zna z życia co- 
dziennego, jak monopol skazuje nas na buble, byleja- 
kość, małą efektywność, ceny mijające się z realną 
wartością. Stworzyłbym warunki gospodarczego roz- 
woju jednostkom przedsiębiorczym i energicznym. 
Otworzyłbym szeroko drzwi dla kapitału obcego oraz 
prywatnego eksportu. Krzyczałbym (jak to się robi 
obecnie): Ludzie, bogaćcie się! Musiałbym więc zmienić 
wiele ustaw, a niektóre nawet zlikwidować. Wstrząs- 
nąłbym społeczeństwem, by obudziło się ze snu. Pie- 
niądze odzyskałyby swoją motywującą funkcję i prze- 
stałyby być papierkiem bez pokrycia. Dla nierentow- 
nych przedsiębiorstw wstrzymałbym stale rosnące do- 
tacje, które są odwrotnie proporcjonalne do uzyskiwa- 
nych efektów. Ponadto zlikwidowałbym system naka- 
zowo-rozdzielczy na rzecz innowacyjnych rozwiązań 
przedsiębiorstw, firm, spółdzielni itp. Jak z tego wynika, 
najpierw dążyłbym do powstania rynku rządzącego się 
własnymi prawami — rynku konkurencji. Rywalizacja 
pomogłaby w osiąganiu lepszych wyników ekonomicz- 
nych i w większym powiązaniu między klasą wykona- 
nia, a ceną. 


P osłużę się przykładem z własnego podwórka: przez 
pewnien czas w osiedlu dobrze prosperowała jed- 
na lodziarnia, jednak lody nie należały do najsmacz- 
niejszych, ceny również nie były: zachęcające. Dzie- 
ciom nikt tego niestety wytłumaczyć nie potrafil. 
Przyzwyczaiły się po prostu do tandetnego smakołyku 
Wkrótce wybudowano drugą wytwórnię. Zaczęło si 
obie firmy rozpoczęły walkę o klienta! Jakość lodów 
uległa wtedy wyraźnej poprawie. Przykład ten w obra- 
zowy sposób ukazuje nasz rynek, na którym w wielu 
dziedzinach brak konkurencji! Doprowadziło to do te- 
go, że polski klient stał się mało wymagający i łatwo 
go zbyć byle czym. Skutkiem tego jest utarte twier- 
dzenie, że „co na eksport to ekstra, a co do kraju...” 
Innym niebagatelnym problemem spotykanym u nas 
na szeroką skalę jest marnotrawstwo. Często słyszymy 


o wyrzucaniu na śmietnik elementów potrzebnych 
urządzeń, surowców, które jeszcze mogą się przydać 
Tej sprawie również poświęcilbym część „mojej” refor 
matorskiej misji To wlaśnie na oszczędzaniu min. stoi 
gospodarka krajów wysoko rozwiniętych. Oszczędzają 
bogatsi, a nam to się nie opłacał Ależ nie! Opłacić się 
musi! Dlatego też sprowadzalbym z zagranicy najno 
wocześniejsze technologie (dzięki temu tak rozwinęła 
się Japonia), a także zalnwestowalbym w badania nad 
wlasnymi. Ponadto udostępnilbym fachową literaturę i 
rozpocząlbym szeroką produkcję materiałów izolacyj 
nych. Staralbym się, by „nieużyteczne” odpady były 
wszechstronnie wykorzystywane. Koszty zwróciłyby śię, 


a reszty dokonalaby gra rynkowa, w której marnotraw 
stwo dyskwalifikuje gracza 


ypowiedziałbym wojnę biurokracji. Na co dzień 

spotykamy się z jej bezdusznością, wszech 
wladnością, bagatelizowaniem praw czlowieka oraz je 
go interesów, Zmniejszylbym liczbę etatów w urzę: 
dach (z zapewnieniem zwolnionym perspektyw pracy), 
zlikwidowalbym przepisy dławiące działalność gospo 
darczą. Wiązałoby się to ze zmianą podziału terytorial 
nego Polski, która jest dziś za bardzo rozdrobniona 
(więcej kawuś, herbatek, ciasteczek). Dobra praca musi 
się opłacać. Pracujący nie może mieć dalej: świado- 
mości, że efekty jego wysiłku zostaną roztrwonione | 
niedocenione. 

Nie zapomniałbym 0 rolnictwie. Starałbym się, by 
lepsze było zaopatrzenie w urządzenia rolnicze i by 
prowadzący gospodarkę rolną mieli większe kwalifika- 
cje. Udostępnilbym dla indywidualnych rolników ko- 
rzystne kredyty w bankach. W miarę możliwości pod- 
wyższyłbym ceny skupu. 

Taki byłby mój ogólny plan, według którego postę- 
powalbym w sprawach gospodarki. Dlaczego zaczął- 
bym od niej? To proste. Tylko dobra sytuacja gospo- 
darcza może wpłynąć na inne dziedziny naszego życia 
(sport, służba zdrowia, oświata, itp.). Zapobiegłoby to 
masowej emigracji młodych, wykształconych (co kosz- 
tujel) ludzi 


fali wielkich przemian pamiętałbym o szkole. 

Szczególnie ona dotknięta jest wieloma bołącź- 
kami. Uczniowie często uczą się na trzy zmiany. Tłok 
w klasach jest przyczyną częstej anonimowości ucznia 
(„poproszę numer.."). Brak kontaktu z nauczycielem 
powoduje u wielu negatywne postawy. Uważam, że w 
naszych warunkach rozwiązaniem tego jest tylko szko- 
ła prywatnal Sprawa ta burzliwie jest dyskutowana. Nie 
byłaby to przy tym szkoła elitarna. O nie! Dla tych, dla 
których koszty byłyby za wysokie, przeznaczyłbym 
specjalne stypendia, mogliby też uczęszczać do szkół 
państwowych. W czym rzecz? Wyrażane są obawy, 
aby nie doprowadziło to do podziałów. Prawdą jest, że 
początkowo wytworzyłyby się pewne bariery. Z bie- 
giem czasu jednak one by się zatarły. Nie byłaby to 
też placówka „antyustrojowa”. Wręcz przeciwnie! Zy- 
skalibyśmy nowe prawa obywatelskie: prawo do wybo- 
ru szkoły dla dzieci przez rodziców, prawo do nauki w 
godnych warunkach. Szkoła prywatna złamałaby po 
prostu monopol. 

Innym posunięciem, które bym poczynił dla uzdro- 
wienia naszej oświaty, to redukcja programów naucza- 
nia. Materiał przeznaczony do opanowania jest strasz- 
nie przeładowany. Wieloma niepotrzebnymi wiado- 
mościami uczeń musi sobie zaprzątać głowę. Po cożlll 
Dzieci i młodzież mają określoną objętość mózgu! Dla- 
czego więc ktoś chce z nich zrobić profesorów w każ- 
dej dziedzinie? Nadmiar faktów powoduje „ulatnianie 
się” czasem nawet ważniejszych wiadomości. Dopro- 
wadziło to do powszechnej nauki na trży zet (zakuć, 
zdać, zapomnieć). Jeżeli w ciągu dnia jest pięć przed- 
miotów, to jak nauczyć się ich wszystkich (dokładnie, 
bo nauczyciele są wymagający). Możnałł Tak, ale kosz- 
tem czasu i zdrowia. Zadbałbym więc, aby uczeń na- 
bywał podstawowe wiadomości z ich dokładnym zro- 
zumieniem oraz omówieniem. 

Nie tylko oświata boryka się z wieloma bolączkami. 
Ma to miejsce w wielu dziedzinach naszego życia. Po- 
prawa tego stanu, jak już pisałem wcześniej, musiałaby 
się wiązać z poprawą sytuacji gospodarczej, a także 
zmianą organizacji pracy i płac (więcej dla nauczycieli, 
lekarzy, pielęgniarek, naukowców i innych wykształco- 
nych osób). Dopóki nauka, dobra praca nie będą się 
opłacały, dopóty będziemy siedzieć w przysłowiowym 
dołku. 


częszczam na zajęcia kółka geograficznego, gdzie 
omawiane są sprawy gospodarcze (i bardzo dob- 
rze!). W przyszłości chciałbym być sam aktywny gos- 
podarczo. Ułatwiłyby mi to korzystne warunki panują- 
ce w miejscowości przeze mnie zamieszkiwanej. Działa 
tu wiele zakładów rzemieślniczych, spółdzielni, spółek. 
Wyznaczono tereny do intensywnego zagospodarowa- 
nia. jeden z dziennikarzy powiedział o Gryfinie, iż ma 
szczęście w herbie. Przed miastem i okolicą rysuje się 
perspektywa samowystarczalności. Sprzyjająca temu 
atmosfera plus strefa wolnocłowa, plus ciepło i energia 
(bliskość dużej elektrowni) i plus ustawa o przedsię- 
biorczości, dadzą zapewne miejscową rewolucję prze- 
mysłową. Dlatego też jestem zwolennikiem szybkich, 
energicznych posunięć. Polska ma wspaniałe położenie 
geograficzne (środek Europy). Polacy są narodem zdol- 
nym i mądrze myślącym. Powinniśmy stawiać sobie 
wysokie zele i dążyć do ich spełnienia, Czasu mamy 
mało Naszą Szansą jest przyszłość. Walczmy o nią! 
4 gódźmy się z bylejakością i tandetną rzeczywistoś- 
Michał Garbecki 

Gryfino 
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W sanatorium czułam się 
Jak u siebie 
Chciałabym opisać pobyt w sanato. 


rium. Gdy tam pojechałam, cały świat 
jakby się zawalił, tąskniiam za rodzica 
mi, klasą, szkołą. Po trzech tygodniach 


pobytu wszystko się zmieniło. Pozna 
łam świetnych ludzi, kochane dziewczy 
ny I miłych chłopców. Poczułam sią tak 
jak w domu. Cała grupa dziewczyn (25 
osób) była zgrana. Wszystkie byłyśmy 
jak Jedna rodzina. Chłopcy też byli rów 
ni. Zżyłam się z tymi ludźmi, przyzwy. 
czalłam do rygoru, nawiązałam nowe 
przyjaźnie, znajomości, a wszystko to 
tylko przez 8 tygodni pobytu Gdy od- 
jeżdżałam, miałam łzy w oczach I żało- 
wałam, że już jadę. Nie miałam tam 
chłopaka, liczyły się dziewczyny, które 
były ładne | zgrabne. Ja natomiast nie 
jestem ani ładna, ani zgrabna, a jednak 
byłam lubiana, Do tej pory korespondu- 
ję z dziewczynami, które tam pozna- 
łam. 

Chciałabym, aby ci, którzy mają kło- 
poty ze zdrowiem i muszą jechać do 
sanatorium, nie bali się, najgorszy jest 
pierwszy tydzień, a potem poleci jak z 
bicza trzasnął 

Alka z Lublina 


Harcerz chce wiedzieć 

więcej, niż wie... 

Szanowna Redakcjo! Mam 15 lat, je- 
stem harcerzem. Od dość dawna mogę 
zaliczać się do waszych stałych czytel- 
ników. Po kilku latach wnikliwej obser- 
wacji zdolny już jestem do obiektywnej 
oceny. W związku z tym mam kilka su- 
gestii, co do dalszego redagowania 
ŚM”. 

1. Upłynęło już trochę czasu, jak 
skończyliście druk książeczki — „Gdy 
się nudzisz czekając na pociąg”. W 
ostatnim jej odcinku zapowiedzieliście, 
że niebawem ukaże się podobna publi- 
kacja o mundurach kolejarzy. Czas pły- 
nie, a wy jakbyście zapomnieli o swojej 
obietnicy. Proponuję, by „wziąć na ta- 
petę'* nie tylko mundury kolejarzy, ale i 
żołnierzy, milicjantów, strażaków itd, 

2.W opublikowanym w numerze 
30/1988 artykule p. Malickiego „,Kujony 
z Captlva" przekazaliście, jak nasi 
amerykańscy rówieśnicy uczą się eko- 
nomii, a potem zakładają własne firmy. 
U nas — niestety — tworzenie młodzie- 
żowych firm nie jest zwyczajem, ale 
przydałoby się takie „Vademecum me- 
nażera'”, z którego młody człowiek do- 
wiedziałby się, co to spółka akcyjna, 
karta kredytowa i wymienialność pie- 
niądza. Zwłaszcza, że mamy drugi etap 
reformy... W szkole ogranicza się taka 
nauka do nudnego przepisywania, tu- 
dzież wkuwania wyjątków z „Ustawy o 
przedsiębiorstwie państwowym”. 

3. Zaczęliście publikowanie comie- 
sięcznej pozycji: »„ŚM' przedstawia". 
To mało!!! Moim zdaniem tak ciekawy 
cykl powinien ukazywać się przynaj- 
mniej co dwa tygodnie. 

4. Ukazujący się w kioskach „Bazar” 
traktuję jako rozszerzenie „Abrakada- 
bry' (a propos: co z gadającym kru- 
kiem?) Sądzę, że „metodę bazaru” 
można by zastosować w odniesieniu do 
innych stałych działów „ŚM np. „To 
mika”, „Gwiazdozbioru” czy „Świata 
na 4 lub 2 kółkach”. 

$. Więcej artykułów typu: „Jak w Ka- 
nadzie”, „Arka Noego na pustyni”. 
„Auto za 7 min". Dzięki temu poznaje 
się świat, a „harcerz chce wiedzieć 
więcej, niż wie..." 

6. Bardzo dobrze, że zaczęliście 
powracać do dawnych komiksów (myś- 
lę o pierwszej księdze „TRiA”). Mam 
osobistą prośbę: wydrukujcie księ9< 
drugą, trzecią itd. Myślę, że to żadna 
trudność: w każdym numerze ostatnią 
stronę poświęcacie na komiks, a w a 
chiwum powinny być te materiały. Dziś 
Już mało jest szczęśliwych posiadacz! 
od dawna nie wydawanych początko” 
wych ksiąg przygód „zastępu” A' Tom" 

a. 


Na koniec chciałbym wam życzyć 
sukcesów i dalszego rozwoju pisma: 
Chciałbym też podziękować za kampa” 
RE rzecz nowego „Kodeks 
nia”, G 

ratuluję! Tak trzymać! cznali 


Czytelnik z Piotrkowa Tryb: 


Pan Stanisław Mantyk — za swoją pracę przy 
odbudowie stolicy odznaczony został złotą od- 
znaką Za Zasługi dla Warszawy, a za całoksz- 
tałt pracy Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro- 
dzenia Polski 

Fot. W. Mroczek 


S taliśmy i patrzyliśmy. Skarpa sunęła w dół 
Powoli, ale ciągle. A na górze stał kościół 
Świętej Anny. 

— Ratować ten klejnot! Ratować ten klejnot! 
— krzyczał jakiś starszy robotnik. Ale co mog- 
liśmy zrobić my — robociarze? Byłem mura- 
rzem, tynkarzem, ślusarzem, a tu trzeba było 
ludzi uczonych. Gdyby nam kazano, rękami 
byśmy tę ziemię sypali: Ale tam już działał na 
szczęście profesor Cebertowicz z Politechniki 
Gdańskiej, specjalista od hydromechaniki i me- 
chaniki gruntów, fundamentowania i budowli 
wodnych. On to zastosował wymyśloną przez 
siebie metodę zeskalania gruntów. Skarpa 
otrzymała specjalne „zastrzyki”', a ściany koś- 
cioła spięto klamrami. Kiedy już wiadomo było, 
że kościół uratowany, niejeden z nas ocierał 
oczy... — wspomina pan Stanisław Mantyk — 
jeden z tych, którzy od podstaw budowali zni- 
szczoną Warszawę. 

— Najmilsze mi są właśnie Trasa W-Z, Ma- 
riensztat, Krakowskie Przedmieście i Nowy 
Świat. Warszawiak jestem. Ze stolicą związany 
sercem. Omal tu życia nie straciłem... Opowie- 
dzieć? 
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ADU nie ce 

— We wrześniu 1939 roku mieszkaliśmy na 
Powązkach. Nie pamiętam, który to był dzień 
wojny, ale staliśmy gromadą i patrzyliśmy. Od 
Puszczy Kampinoskiej grała kawaleria. Konie 
przemknęły wiaduktem, dalej w Tatarską i na 
Ostroroga. A wszystko to pod ogniem niemiec- 
kiej artylerii, która grzała gdzieś od Wawrzy- 
szewa. | ktoś krzyknął, że trzeba Niemcom za- 
mknąć drogę, żeby barykadę na tym wiadukcie 
stawiać... Pobiegliśmy tam, starzy i młodzi. 
Przewróciliśmy cztery tramwaje i dalej umac- 
niać płytami od kamieniarzy. Pchaliśmy w tę 
barykadę co tylko było możliwe. | w którymś 
momencie upadłem. Nie czułem bólu, ale nie 
mogłem się podnieść. Niemcy skierowali na ten 
odcinek ogień zaporowy. Oprzytomniałem, kie- 
dy ciągnęli mnie spod tych kul i odłamków har- 
cerze. Nie mieli noszy, a podnieść widocznie 
nie mieli siły. Wciągnęli w jakiś korytarz i wte- 
dy gruchnęło. Drzwi się otworzyły siłą podmu- 
chu. Posypał się gruz. Niewiele zostałoby ze 
mnie, gdyby nie ci druhowie... Wieźli mnie do 
szpitala Nowym Światem. Słyszałem, jak ktoś 


krzyknął 
Rocha! 

Podeszła do mnie profesor Kołodziejska, roz- 
cięła nogawkę. Ona mi nogę uratowała 

W sali, w której leżałem, jeden z oficerów za 
strzelił się. Ale to nastąpiło po kapitulacji. Sły 
szałem, jak Niemcy wkraczali do uniwersytetu 
A potem kazali oczyścić szpital. Mnie przenie- 
siono do Przemienienia Pańskiego. 

Ze szpitala wyszedłem w 1941 roku. Wróci- 
łem na Powązki, do wujka. Matka i ojciec nie 
żyli. Została nas czwórka rodzeństwa, dwóch 
braci i dwie siostry. Siostry po powstaniu zosta- 
ły wywiezione do Niemiec. Mnie się udało uciec 
z transportu. Zresztą uciekałem Niemcom kil- 
kakrotnie 

Po ofensywie wróciłem do Warszawy. Spalo- 
nej, zniszczonej, do gruzów. Serce się krajało 
Ale ja wierzyłem, że ją odbudujemy. Zapisałem 
się do Związku Walki Młodych. W tym czasie 
PPR mobilizowała ludzi do pracy. Zgłosiłem 
się. Pojechaliśmy za frontem chyba ze trzydzie- 
stu takich jak ja, żeby zabezpieczać magazyny 
Marzec. Nie miałem jesionki, z gołą głową, od- 
krytym samochodem. Każdy otrzymał dziesięć 
deka marmolady i bochenek chleba. Wróciłem 
do Warszawy w maju. Wróciły moje siostry. A 
najmłodszego brata odnaleźliśmy aż pod ruską 
granicą. 

Zacząłem pracować w Beton-Stalu w Il Od- 
dziale Inżynieryjnym. Ta instytucja budowała 
Trasę W-Z, Tarchomin, Nową Hutę... Pracować 
tam, to był zaszczyt i duma. W lipcu czy sierp- 
niu 1947 roku, już nie pamiętam dokładnie, 
przeniesiono nas kilkunastu na budowę trasy 
W-Z. Arteria od Wolskiej była już skończona. I 
ja właśnie wtedy zacząłem, kiedy ta skarpa za- 
częła się ruszać. Dali nas do profesora Ceber- 
towicza. Pracowałem i w tunelu, i na zewnątrz. 


wnieść tego młodzieńca: do świętego 


A potem była Pelcowizna. Fabryka Samocho- 
dów Osobowych. Jeszcze sprzed wojny stało 
tam ze 25 filarów, z rozpoczętej budowy filii 
włoskiego „Fiata”'. | tam tylko te filary i wydmy. 
Wszystko zaczynało się od początku. Nie było 
dźwigów. Dali nam koparkę. Wymontowało się 
łapy i zrobiliśmy dźwig. A filary 12-tonowe! In- 
żynier Lilpop prowadził budowę. |-on mówi — 
będziecie te filary podciągać. A my zieloni, po- 
jęcia nie mamy. Zrobiliśmy podkładki, linami 
owiązaliśmy filar i... dźwig się przechylił. Mu- 
sieliśmy to wszystko rękoma ciągnąć. A potem 
kładliśmy kratownice. Proszę sobie wyobrazić 
— idzie betonowa płyta do góry, a to trzeba by- 
ło „lebiodką”' ciągnąć i ustawić między kratow- 
nicami. A robili to młodzi ludzie. Norma — pięt- 
naście sztuk. A myśmy chcieli, żeby ta fabryka 
szybciej stanęła. Zawyżaliśmy więc tę normę. O 
trzy więcej, cztery. Aż doszliśmy do zenitu. Wy- 
rabialiśmy cztery dniówki w ciągu jednego dnia 
Najlżejszy z elementów, który szedł w górę — 
ważył 300 kilogramów, cięższe po 700 kg. Kra- 
townice po 4,5 tony. Wszystko wysiłkiem rąk. 
Naszą grupę zrobili szturmową. | napisano w 
prasie, że my w dzień ustawiamy elementy, a w 
nocy kładziemy szlakę. | zgłosiło się do naszej 
brygady dwóch studentów. Oni też chcieli z na- 
mi budować. Taki był entuzjazm... 

A potem były: Torwar, Park Kultury, Stadion 


my tę z 


X-lecia... Ile tam pracy społecznej było przy tym 
kolosie. Ale kolos stanął w rok i kilka miesięcy. 
Koparki wkroczyły w 1954 r 

Przestrzegaliśmy receptury bardzo ściśle 
Kładło się metr sześcienny gruzu, wywrotkę 


u, wodę i 


dł po tym walec. Stadion nie 
osiadł ani o centymetr. Jak myśmy gorąco wie- 
rzyli, że będzie lepiej, że każdy otrzyma mie- 
szkanie. A samochody z fabryki, którą budowa- 
liśmy z takim samozaparciem, też miały być dla 
ludzi pracy. Ale potem przyszły złe czasy. Prze- 
stano szanować pracę i zawodową, i społeczną 
Kiedyś przez dwa dni kopaliśmy rów pod kable. 
I... projektanci zmienili koncepcję. Kiedy się nie 
szanuje człowieka i jego pracy, to potem czło- 
wiek też tej pracy nie szanuje, bo go tego na- 
uczono. 

Przedtem również zdarzały się kanty, ale nie 
występowały tak nagminnie. Chociażby przy bu- 
dowie stadionu. Coś mi się wydawało, że kie- 
rowcy dają więcej kwitków przy rozliczeniu niż 
przywożą wywrotek piachu. No i kiedyś wieczo- 
rem wsiadłem cichcem do wywrotki i przejeź- 
dziłem całą noc. Potem pojechałem do punktu 


Widok na Nowy Świat 
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rozliczeń i czekam aż przyjdzie „mój'” kierow- 
ca. Miałem spisane dokładnie kursy. Część pia- 
sku zrzucił jak i wielu jego kolegów nie na sta- 
dionie, a przy ulicy Francuskiej. On cwaniak 
warszawski, ale ja też warszawiak. Zatrzyma- 
łem mu te kwitki. | mówię, że z nim właśnie 
jeździłem. „Gdybym wiedział, to bym cię razem 
z tym piachem na Francuskiej zrzucił”. Ale ja 
się przywiązałem linką żeby nie wypaść... 

Zmieniliśmy transport. Innej rady nie było. 

A wie pani, że jak otwierano Trasę W-Z, a by- 
ło to 22 lipca 1949 roku, prowadziłem pochód. 
Obok mnie szła staruszka. Może to „miał być 
symbol — stara mieszkanka Warszawy i młody 
brygadzista. Szliśmy. spod mostu Śląsko-Dą- 
browskiego. Jak doszliśmy do tunelu i jak zoba- 
czyła domy u góry, a dołem tunel, z wrażenia 
stanęła. Wzruszyłem się i ja, bo to przecież 
moja praca. | tak zniszczona kochana Warsza- 
wa nie uległa, podnosi się, a w tym i mój trud... 
I ta skarpa uratowana... | ta jeszcze nasza wia- 
ra, że będzie coraz lepiej. 

Spisała 
WIESŁAWA MROCZEK 


„Pakiet problemów w danym temacie czyli: 


łaściwie niniejszy tekst nie ma konkretnego 

adresata. Cłównie dlatego, że adresatów jest 
mnóstwo. Są nirru wszyscy zagrożeni ogłupianiem 
sprawozdawczością, pustymi frazesami, nic nie mó- 
wiącymi liczbami, określeniami, zwrotami z innej, mi- 
nionej — mam nadzieję, że na zawsze — epoki. 

Spotkanie zapowiadało się sympatycznie. Ciastecz- 
ka, herbata, jakiś kompot. Zupełnie normalni ludzie: 
uśmiechnięci, sympatyczni uczniowie, mili nauczycie- 
le. 

Gdybym przeczuł, co się za chwilę stanie... Tym- 
czasem te pozory uśpiły moją czujność do tego 
stopnia, że nawet siadając pośród szacownego grona 
pedagogicznego na krześle, mając przed sobą sado- 
wiącą się na przykurzonym cokolwiek dywanie grupę 
młodzieży (czemu tak, a nie przynajmniej na jakichś 

Dość wstępu. Zaczęło się spotkanie. Oto jak prze- 


Szdesę kartek, nerwowe szepty, poszturchiwania. 
U gest pani dyrektor. Skutkuje. Zapada ci- 
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NTE DATCTI 


NIE DAJLIE 


granatowych spódniczkach zasiadła na zakurzonym 
cokolwiek dywanie). 

Pani opiekunka samorządu w ciepłych, życzliwych 
słowach dziękuje za przybycie, opowiada o tym, że 
wiele się robi, że można by i chciałoby się jeszcze 
więcej, tylko na przeszkodzie stają (tu następuje wy- 
liczanka)... Wystąpienie kończy zwrot: „ale o szcze- 
gółach opowiedzą nasi młodzi gospodarze szkoły”. 

1 młodzi gospodarze szkoły zaczynają opowiadać: 

Chłopak w krawacie (jedyny w tym dziewczęcym 
towarzystwie, przerzucając kartki, zmieniając pozycję 
z siadu tureckiego na przyklęk i z powrotem): 

„Jako przewodniczący samorządu szkolnego szkoły 
podstawowej numner.. w... witam bardzo serdecznie 
pana redaktora gazety „Świat Młodych” w naszej 
szkole podstawowej, w której uczy się tylu a tylu 

i 
R GUCZAGWZ. — poprawia pani opiekunka samorzą- 
du. 

„Uczniów”* — poprawia się przewodniczący i, nie 
zatrzymując się nawet na moment, recytuje dalej: 
„W naszej szkole, która nosi imię...” c 
- Trwa to jeszcze kilka minut, po czym głos zabiera 
lewej ręce przewodniczącego szefowa 

ego niej kolejno przewodniczące i 


VA 


kilka wiceprzewodniczących i jeszcze skarbnik i sek- 
retarz (właściwie skarbniczka i sekretarka). Treści ich 
wystąpień, przerywanych od czasu do czasu przez 
panią opiekunkę samorządu i panią dyrektor, nie 
przytoczę, bo w „Świecie Młodych” i tak brakuje 
miejsca. Były zresztą bardzo do siebie podobne, czy- 
tane z kartki bez zrozumienia i szacunku dla znaków 
przestankowych, jakby stanowiły jedno bardzo dłu- 
gie zdanie. - 

Spotkanie kończy odśpiewany na stojąco hymn 
szkoły i pożegnalne przemówienia. 

Znacie? Znacie. Przecież wiele podobnych spotkań 
odbywa się w setkach szkół nie tylko z okazji odwie- 
dzin przedstawicieli naszej gazety. Często więc zda- 
rza się opowiadać o tym, jak wygląda życie Waszej 
szkoły. 

No i dobrze, bo przecież jeśli jest czym, to warto 
się pochwalić działalnością spółdzielni uczniowskiej, 
koła takiego czy owakiego, pokazać dorobek, opo- 
wiedzieć o tym, co dla szkoły i dla jej uczniów waż- 

Tylko dlaczego w ten sposób?? 

Czy nie prościej byłoby o wszystkim opowiedzieć 
swoimi słowami, w normalnym, zrozumiałym dla każ- 
dego języku, który pozwoliłby opowiadającemu na 


bycie sobą? Inaczej ów opowiadający, w galowym 


____stroju, staje się, za przeproszeniem, papugą siedzącą 


na katarynce i recytującą wyuczony na pamięć 
tekst, popatrującą co jakiś czas na kataryniarza, czy 
aby wszystko, każde najmniejsze słóweczko, jest 
właściwe. 

Kochani! Nie dajcie się zwariować! Skoro już staliś- 
cie się owymi „gospodarzami szkolnej społeczności”, 
to niechże będzie Was stać na odrobinę samodziel- 
ności w pokazywaniu tego, co SAMI zrobiliście. Na- 
puszone, patetyczne zwroty zostawcie dorosłym, 
których wielu jeszcze uwielbia się nimi bawić. Chyba 
że rzeczywiście lubicie posługiwanie się takim języ- 
kiem! 

Jeśli tak, to notatka z odbytego przeze mnie spot- 
kania w jednej ze szkół będzie brzmiała następująco: 

„W dniu wczorajszym w szkole podstawowej nu- 
mer... w.. odbyło się spotkanie przedstawiciela re- 
dakcji „Świata Młodych” z gronem pedagogicznym i 
uczniamni. Na spotkaniu, które upłynęło w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia i sympatii, poruszono pa-- 
kiet problemów z tematu: życie szkolne. Dziennikarz 
został poinformowany, że na dzień dzisiejszy najważ- 
niejsze problemy z pakietu przedstawiają się nastę- 
pująco...” | co? Podobałby się taki stylż 

Proponuję więc: wstańcie z lekko zakurzonego dy- 
wanu, zamieńcie krawaty, białe bluzeczki i granato- 
we, plisowane spódniczki na to, w czym chodzicie 
na co dzień, poczęstujcie się wystawionym przed 
dorosłymi ciastem i kompotem. 

| po ludzku, wyrzuciwszy gdzieś niepotrzebne kart- 
ki, opowiedzcie, co u Was słychać. 


Zgodał 
JAROSŁAW MACHOWIAK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Krótkie omówienie tras, którymi każdy z Mikola 
jów ruszy. Jeden obejdzie wkoło rynek, zaglądając 
do sklepów, lokali i urzędów, drugi i trzeci ruszą po 
zakładach pracy, pozostali — odwiedzą prywatne 
mieszkania, zwłaszcza osób starszych, mało spraw 
nych. W kącie sali napełnia się kosze cukierkami 


Węgrowa — 10-tysięcznego miasta, na co dzień 
dość sennego, ale dziś żywszego niż zazwyczaj. Na 
widok Mikołajów w oknach pokazują się zaciekawio: 
ne twarze. Ale oni raz dwa rozdzielają się i znikają 
na swych trasach. My, reporterzy „ŚM”, Wyruszamy 
2 tym, który ma okrążyć rynek. 

Zaczynamy od fryzjera. Trudno inaczej — na sa- 
mym rynku rozsiadło się z pięć zakładów. Fryzjer 
krytycznie popatruje na brodę naszego Mikołaja 
Ale cukierki i zaproszenie na wieczorną * imprezę 
przyjmuje, czemu nie. Podobnie, jak jego klient, 
omotany w białe prześcieradło. 

Zakład gazowniczy. Ogromne zdumienie. W tym, 
tak powszednim miejscu, nie spodziewano się po- 
dobnych odwiedzin. Drugi fryzjer. Trochę uśmiesz- 
ków, zdziwienie. Omijając skrzętnie szyld „Wyrób 
trumien — w podwórzu”, zanurzamy się wraz z na- 


szym brodatym przewodnikiem we wnętrzu sklepu 
„Sprzęt zmechanizowany i oświetleniowy”. Pani eks- 
pedientka właśnie macha zawzięcie miotłą, robiąc 
przedświąteczne porządki. Łypie podejrzliwym okiem 
na przybyszów, a w pierwszym rzędzie na samego 
Mikołaja. Oj, czyżby się czegoś domyślała?... Mikołaj 
szybko umyka — jakby czuł, że mu coś grozi. Co? 
Na razie... szal „Piżamy, rajstopy”. Obszerny pawilon. 
Wejście mikołajowej ekipy robi wrażenie, ale bez... 
poruszenia. Któż bowiem ruszy się z przedświątecz- 
nej kolejki dla paru cukierków? Żeby tak ten Mikołaj, 
rozdawał towary, na które się tu czeka! Aż nagle wy- 
rywa się z tłumu jeden odważny młody mężczyzna, 
który za nic ma jednak cukierkowy poczęstunek. — 
Ja muszę pocałować tego Mikołaja! 

Mikołaj, już po raz drugi zaskoczony i zarumienio- 
ny, wycofuje się chyłkiem, pociągając za sobą po- 
mocników. A tymczasem na ulicy coraz więcej ga- 
piów. Bo w ogóle jest to w cichej zazwyczaj mieści- 
nie nietypowy dzień. Ksiądz zapowiedział rekolekcje 
— rano dla dziatwy, wieczorem dla dorosłych. Wo- 
jewoda siedlecki — wizytę wraz z innym wojewodą, 
gościem z Czechosłowacji. No i jeszcze ten najazd 
Mikołajów... 


Na rynku w Węgrowie 


Wesołych Świąt! Zapraszamy na dzisiejszą miko 
lajkową imprezę o 14.30 
balnie, głosem tłumionym przez brodę i wąsy. Jaka: 


mówi nasz Mikolaj tu 


babina bierze cukierka, po czym przyznaje się 
Już z kilo ich zebrałam! Widać trafila na wszystkich 
pozostałych Mikolajów 

„Bar gastronomiczny — UJ. Kluskowie”. Bywalcy 
zaszyli się po kątach z butelkami piwa ani im w gło: 
wie wychodzić do Mikołaja! Co im tam cukierki i ży 
czenia 

U trzeciego z rzędu fryzjera nasz Mikołaj znów w 
opałach. jedna z czekających w kolejce klientek 
przypatruje się uważnie i drwiąco, po czym zauważa: 
— Lepiej więc 
uciekać. Ba — z deszczu pod rynnę! Bo na ulicy też 
słychać głosy: coś zbyt ładny i gładki ten Mikołaj 

Czas na budyrek urzędu miasta i gminy. Mikołaj 
ze świtą wpadają do sali na piętrze i 
ja. Tu właśnie, zakopani w papierach urzędnicy opra- 


Oj, żeby tak rozebrać tego Mikołaja. 


zaraz się cofa- 


cowują dane ze spisu powszechnego. Przeszkadzać 
im? Ale oni sami z rozkoszą odsuwają papiery i rzu- 
cają się do mikołajowego koszyka. Przechodzący 
właśnie korytarzem z-ca naczelnika Węgrowa, mgr 
Zbigniew Małkowski, też ochoczo zanurza w nim rę- 
kę. 

Po powrocie na ulicę mikołajowa świta wygląda 
jak 


Ów ogon tworzy coraz liczniejsza dzieciarnia. Co 
mi. przyniesiesz, Mikołaju? — pytają bez żenady. Zu- 
pełnie inaczej dorośli. — To ile mam zapłacić? — 
pyta nieśmiało babcia, która właśnie skorzystała z 
poczęstunku. jest więcej takich, co mają wątpliwoś- 
Ci: jak to, tak za darmo? 

Pod biblioteką — koniec trasy. Tu nasz Mikołaj 
spotyka drugiego. Ten ma okulary, a spod czapy nie- 
sfornie mu wyglądają blond kędziorki. Po chwili obaj 
Mikołajowie ściągają na oczach widzów swe czapy i 
już nie ma wątpliwości: to dziewczyny! Stąd były te 
powątpiewania i uśmieszki mieszkańców. No i rwanie 


"mą 
do całowania. Cóż ' z 
maskowala naszych „dz 
Nasz” Mikołaj ma 
letta Mordelska i jest stud Ja 
opiekuńczo-wychowawczej na 

zawskim, Drugi, ten w okula ) 

1 ż tego samego roku i wydziału. 5w łajc 
obchód robiły w ramach stałych zaję y 
cjalnej i diagnozowania potrzet 
choć mniej uczonym 1 wa 
szkańców miasta 

Wszyscy Mikołajowie wrac y 
okazują Mikołajami w spódnicac jest w 
nich mgr Grażyna Walczewska, asy rw 
dziale pedagogiki. Właśnie była w 
5-letniej chorej, która zażyczyła h 
tu... laleczki z Pewexu. Ba, nie wszystk Ź cukierk 
wystarczają... Pytam Walczewską, czy «ude 
robiły to swoje „mikołajowanie 1 stopień lut 
zaliczenie. Nie — słyszę — ale zdo! e 
czenia socjologiczne na pewno się * 
ćwiczeń przydadzą 

To druga impreza gwiazdkowa 

przez Zakład Pedagogiki Społ 
growie, Zakład ten ma swoja ję 
jej pracownikami i zarazem twórcar zramu « 
wienia społeczności miasta są dr dr Wie 


ław Thejssowie. 

— Jest on realizowany od 3 lat — mówi dr Bar 
bara Theiss. — Rzecz jednak w tym, że 
my w teczce jakiegoś gotowego pomysłu z zam 
mieszkańcom. Pr 


nie przyr 


rem narzucenia go 


ciwnie 
wszystko robimy wspólnie z nimi. Dążyny przy tyn 


Na to pytanie mnie akurat odpowiedź wydała się 
dziecinnie prosta: odrobinę pogłówkować, no i... 
popracować. A gdzie na przykład? Rutynowe już pra- 
ce młodzieży szkolnej i harcerzy to porządkowanie 
zieleńców, sezonowe zbieranie grzybów, jagód itp., 
ale czy na tym koniec? Instytucją mającą do zaofe- 
rowania wiele możliwości, na dodatek najbliższą każ- 
demu harcerzowi, wydała mi się Centralna Składnica 
Harcerska. 

lle zastępów, ile drużyn harcerskich mogłoby tam 
popracować z obopólną korzyścią — marzyłam so- 
bie. Jakieś drobne przeładunki, może sprzątanie po- 
mieszczeń sklepowych czy magazynów, może sprze- 
daż kiermaszowa? Mogłyby to być również dobrze 
wymienne transakcje: w zamian za solidnie wykona- 
ną pracę — jakiś sprzęt biwakowy... 

Że harcerze właśnie w filiach CSH powinni znajdo- 
wać możliwość zarobkowania — nie miałam ża- 
dnych wątpliwości, 

A jednak dyrektor Zarządu Przedsiębiorstwa Cen- 
tralna Składnica Harcerska, mgr Wojciech Szanter, 
szybciutko rozwiał mój optymizm. 

— Dwojakie są — powiedział — powody niechę- 
ci mojej i innych dyrektorów przedsiębiorstw pań- 
stwowych wobec zatrudniania młodocianych (czyli 
uczniów i harcerzy). 

Pierwszy: nieefektywna praca młodzieży, płacona z 
kieszeni pracowników danego zakładu. Kwoty wypla- 
<ane, powiedzmy, komendzie hufca, obciążają fun- 


dusz ej zm zyka tego zakładu. Oni 
caj ekonomika, ale — logiczna. 


Jeden wielki ból głowy! 


CO ZROBIĆ, ŻEBY ZAROBIĆ? 


| ja powiem brutalnie: nie zatrudnię u siebie dru- 
żyny harcerskiej i nie zapłacę jej ani pieniędzmi, ani 
towarem. Mogę dać na przykład namiot szkole, ale 
nie o tym przecież rozmawiamy. 

Druga sprawa: młodociani mogą wykonywać tylko 
ściśle określone prace: proste, nie wymagające 
przyuczenia do zawodu, zgodne z bhp. Przedsię- 
biorstw, które takie prace mają do zaoferowania, jest 
niewiele; uszlachetnienie surowców, przetwórstwo 
owoców, sezonowo wszelkie „zbieractwó” w przed- 
siębiorstwie „Las”, spółdzielnie ogrodniczo-pszczelar- 
skie. 

— A ja myślałam, panie dyrektorze, że drużyna 
harcerska za solidną pracę, np. przez miesiąc w 
magazynie CSH, mogłaby otrzymać co najmniej 
przeceniony namiot... że 

— Taka sytuacja nie ma żadnego uzasadnienia; 
od tego są kwalifikowani pracownicy magazynowi, 
obciążeni odpowiedzialnością materialną za to, co 
się w magazynie znajduje. Mój magazyn w Pułtusku 
ma ok. 8 miliardów zł obrotu. Co według pani mial- 
by tam robić zastęp harcerzy? Przy przeładunkach 
pracować im nie wolno. Prawo przewiduje, że kobie- 


ta może dźwigać ciężar do 20 kg; młodociany niech- 
by przy przenoszeniu choćby paczki o wadze 5 kg 
złamał czy zwichnął sobie rękę — kłopoty dla przed- 
siębiorstwa byłyby ogromne. Ostiożność procesowa, 
jak określają to prawnicy, zniechęca skutecznie. 

— Przecież wszędzie, na całym świecie, mło- 
dzież, nawet dzieci, zarabiają sobie np. na wakacje, 
niezależnie zresztą od standardu materialnego ro- 
dziców. Praca to element wychowania, nauka gos- 
podarności... 

— Firmie prywatnej jest łatwiej: może np. zatrud- 
nić drużynę harcerską okresowo, no, dajmy na to, 
do prac porządkowych na swoim terenie, Praca zo- 
stanie wykonana, pracodawca zapłaci i na tym ko- 
niec. Ja musiałbym do, powiedzmy, 20000 zł wyna- 
grodzenia za taką pracę doliczyć jeszcze 70% w for- 
mie podatku, czyli wydać 34000 zł. Jaki to interes?! 

— Powiało pesymizmem. Biedni harcerze... 

— Przecież jest jeszcze coś takiego jak zarabianie 
nie. wprost, a przez umiejętne spożytkowanie tego, 
czym się gospodarzy. W przypadku harcerzy myślę o 
wysoce cennym sprzęcie, który hufce i ny 
otrzymują jako wyposażenie. Po każdej akcji, letnim 


obozie chorągwie kupują u mnie nowy sprzęt. Jest 
drogi. Moje doświadczenia wskazują, że staranna 
konserwacja i właściwe przechowywanie sprzętu 
zdarza się rzadko. Lato na przykład było mokre — 
wilgotny namiót za wcześnie zwinięty, nie wysuszony 
przeżera pleśń. Łóżka — kanadyjki muszą pękać, 
gdy wali się na nie z rozpędu 60-kilogramowy „bo” 
bas”. W domu też tak robi? Chyba nie. 

Otrzymuję liczne reklamacje: tyle i ty: namiotów 
przecieka — to ewidentne braki! Jad, eksperci z 
CSH, oglądają i co się okazuje? Naniot z podpinką 
ocieplającą był źle rozstawiony: podpinka dotykała 
tzw. opończy. Kardynalny błądi Musi wtedy przecie- 
kać. Wymierne marnotrawstwo Czy trzeba zniszczyć 
sprzęt biwakowy po jednym sezonie? Dowody znaj 
dzie pani w każdym hufcu,w każdej chorągwi 

Sprzęt na jeden sezonł! Szalenie to kosztowne. Je 
stem zdegustowany, ckoć jako dyrektor firmy pow! 
nienem być wręcz zadzwolony z wydawania u mnie 
tych pieniędzy. 

— | wychodzi na te pieniądze zaro” 
bili, tylko nie wiem obi jak, inaczej by to 
wyglądało... 

— Choć nie widzę szans na zatrudnienie u siebie 
arcerzy, chciałbym przyczynić się do wychowania 
Przez gospodarność. Nie mam podstaw prawnych do 
angażowania do pracy. Ale lepsze, umiejętniejsze 
gospodarowanie tym, co się już ma, jest realne. 

Na przykład — umundurowanie zuchów i harce- 
rzy. Podobno jest tak drogie. Służy 2 sezony, potem 
się z niego wyrasta. Są tacy, co chowają na pamiąt- 


eż są współ 
jach stojącego na rynk 
t dla aparatury « ezpłatnin 
MO pokieruje r 1 rynk 
daje choinkę i barwne światełka. Cect 


pieniądze na mikołajowe cukierki, a 


kominiar 


ałką. Straż P 

hoinki. Dom kultury 

Biblioteka współorgani 
Aikołajów. No, a obie węj 

pracują nad tym, by ich ucznic a 
bawę w efektownych strojach by było czym 
ystroić choinkę: 


Rynek wypełnia tłum najmłodszych. Pierwsz 
dośc, ale i... kłopoty. Nie wypalił podnośnik. Str 


ki wóz zajeżdża mimo to z fasonem. wystawia dwie 


drabiny. Mocame ręce strażaków, przyzwyczajone 
do rozciągania tęgich węży i targania sikawek, plączą 
się cokolwiek w materii tak delikatnej jak choinkowe 
lańcuchy czy świecące włosie. Na swej drabinie jak- 
by trochę byli stremowani. Na drugiej drabinie trzy 
panny z wydziału pedagogiki recytują okolicznościo- 
we wiersze. Zaś dach strażackiego wozu okazuje się 
nie gorszą estradą niż balkonik nieobecnego podnoś- 
nika. Stąd też rozbawiony tłumek najmłodszych Wę- 
growian słyszy życzenia od Nowego Roczka, którym 
jest stosownie przebrany pracownik biblioteki. 

Gdy się ściemnia, tłumy znikają spod rozjarzonej 
choinki, a władzę nad rynkiem przejmuje zawieja. 
Ale nam wydaje się, że jednak w Węgrowie... po- 
cieplało. | chcemy powtórzyć za Nowym Roczkiem 
do siego, piękne Mikołajki! Rozruszajcie miasto, wcie- 
lając się i w inne postacie, rozkręcajcie je, bawcie i. 
badajcie przez okrągły rok! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
fot. Marek Szymański 


Z 


kę; gdy jest w domu młodsze rodzeństwo lub sąsiad, 
zad służy dalej. Często jednak nikomu już nie 

uż 

Ja deklaruję: zapłacę uczciwie za odzież używaną, 
upraną w firmowej pralni. jestem gotów otworzyć 
już w przyszłym roku kilka sklepów komisowych. Bez 
zysków i bez strat! Dlaczego ta propozycja nie znaj- 
duje powszechnego aplauzu, nigdy nie zrozumiem. 
Jeśli nowy mundytek kosztuje, powiedzmy 2200 zl, 
to używany kodztowałby u mnie 50% tej sumy. | to 
jest moja odpowiedź na zarzut, że mundurki są dro- 
gie. Będą droższe tkaniny, a droższa jest każda do- 
stawa, podrożeją i mundurki. Ich produkcja i sprze- 
daż jest już na granicy opłacalności. 


EA BAJ 
<A <zy na przykład nie chciałby pan brać w 


ogr 


la Jana Niklasa 
40-letniegc ik | 
poznaliśmy dopiero w r 
t tak dawn 
rykańskim, był tc Zwy 
pragnioną międzynarodową sławą 


ność. A przecież 


od dwudz 


ilm po filmie, występował w teatrach |... pozo 


stawał w cieniu sławniejszych. Niewiele osó 
kojarzyło jego nazwisko z twarzą. To sic 
oczywiście zupełnie zmieniło. W tej chwili ak 
tor nie może narzekać na brak spleondorów 
honorów. W Ameryce mówi się o nim Jako o 
nowym Errolu Flynnie, a w Europie spotkał go 
wielki zaszczyt. Zdecydowano, że to on właś 
nie, u boku słynnej francuskiej koleżanki Isa 
belle Huppert będzie wręczał na uroczystości 
w Berlinie Zachodnim statuetki Felixa, od tego 
roku ustalonego wyróżnienia, które staje się 
odpowiednikiem europejskim amerykańskiego 
Oscara. Wręczył go. między innymi, reżysero 
wi najlepszego z 48 filmów zgłoszonych do te 
go konkursu — naszemu Krzysztofowi Kieś- 
lowskiemu za „Krótki film o zabijaniu 
Prywatnie Jan Niklas w niczym nie przypo- 
mina historycznego bohatera kreowanego w 
serialu. Nawet zewnętrznie. Jest niewysoki 
ma niezbyt bujne, proste włosy (oczywiście w 
filmie nosił perukę) i pogodne spojrzenie, bez 
cienia władczości, w przeciwieństwie do naj- 
większego z rosyjskich carów ceni sobie 
ogromnie komfort, o czym świadczy stylowy 
luksusowy wystrój jego mieszkania i fakt, że 
bardzo nie lubi pokoi hotelowych. Ma piękny 
apartament, ale jeszcze nie założył rodziny 
Jest pochłonięty pracą, bo oczywiście po roli 


cara Piotra otrzymał moc propozycji, o jakich 
marzy wielu. W tej chwili pracuje nad jedną z 
głównych ról w filmie TV (znów amerykań- 
skim) „Anastasia”” obok słynnego Omara Sha- 
rifa i Amy Irving. Wkrótce już zamierza się też 
spotkać na planie zdjęciowym z piękną Farrah 
Fawcett 

Dla Brookie Shields — o którą często pyta- 
cie (pewno dlatego, że sławę zdobyła jako 
dziecko) — był to zaś Rok Ostatecznej Decy- 
zji. Brookie miała ciężkie dzieciństwo, ale nie 
z powodu ubóstwa, czy trudności w szkole. Po 
prostu od swego debiutu filmowego, w wieku 
12 lat, ciężko pracowała — w telewizji, kinie, 
reklamie. Otaczał ją luksus, matka czuwała 
nad nią bez przerwy, ale trudno to nazwać 
normalnym dzieciństwem. Ukończywszy 19 lat 
Brookie zerwała więc z ekranem. Studiowała 
psychologię i starała się być jak każda inna 


Liz Taylor 


dziewczyna. Jednak, cnoć już rok temu ode- 
brała dyplom, nie mogła jakoś „znaleźć się” 
w niefilmowym życiu. Postanowiła więc jed- 
nak zostać aktorką, a nie panią psycholog. 
Przyjęła rolę w telewizyjnym filmie „Diamen- 
towa pułapka” i poczuła się jak w swoim ży- 
wiole. Ambitnie postanowiła w ciągu pięciu lat 
zasłużyć na Oscara. Znajomość psychologii 
na pewno jej w tym nie zaszkodzi. 

Rokiem Podsumowania można by nazwać 
anno Domini '88 w bogatym życiu Kirka Doug- 
lasa. To już nie ten sam Kirk, którego ogląda- 
liście w „Spartakusie”. Aktor uznał, że sukce- 
sy na ekranie ma już poza sobą. Teraz cieszy 
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Mark Hamill 


Jan Niklas 


się osiągnięciami synów — Michaela i Ericka. 
Pod koniec minionego roku ukazała się jego 
autobiografia pod tytułem „Syn gałganiarza'* 
Historia ta rozpoczyna się w najbiedniejszej 
dzielnicy Nowego Jorku, gdzie wychowywał 
się lssaur Danielowicz Demsky — czyli 
przyszła gwiazda kina — Kirk Douglas 

Rok 1988 był natomiast Rokiem Powrotu na 
ekrany prawdziwego idola młodych widzów 
sprzed 12 lat, niezapomnianego Luke'a Sky- 
walkera z „Gwiezdnych wojen”, czyli Marka 


.. NRDÓŃ 


Hamilla. Zniknął z ekranów przed 7 laty. Pę- 
dził życie w zaciszu domowym z młodą żoną 
Mirilon York i synem Nathanem. Grywał jedy- 
nie w teatrach na Broadwayu. Teraz ma na- 
dzieję, że nakręcony w ubiegłym roku film pt 
„Slipstream'' będzie się podobał jego sympa- 
tykom, nie mniej niż niedawno narodzona có- 
reczka Chelsey. Na pewno ucieszy Was jego 
adres: Mark Hamill cjo Hudson Mangement 
30181 Pacific Coast, Highway, Mallbou, CA 
90265, U.S.A. 


Brookle Shields 


To doprawdy przypadek, że emisja „Kleo- 
patry” w naszej TV zbiegła się w czasie z — 
niestety, to prawda — pożegnaniem świetnej 
Elizabeth Taylor z ekranem. W roku 1988, ma- 
jąc 56 lat postanowiła przerwać swą karierę 
filmową (zadebiutowała 44 lata temu w „Na- 
tional velvet''). Gwiazda ma poważne kłopoty 
ze zdrowiem. Bóle kręgosłupa nie pozwalają 
jej pracować. Z tej przyczyny cierpi też na 
depresję. Amerykańscy fanowie Liz pragną 
dodać jej otuchy i wysyłają jej pełne ciepłych 
słów kartki — Tyle razy się nie dałaś Liz — I 
teraz też wszystko będzie dobrze! Adresują je 
tak: „GET WELL ELIZABETH”, 7510 Sunset 
Boulevard Hollywood CA 90046 U.S.A. 


Oprac. 
EWA BIELSKA 


„Przyjacielem bądź przyrody, 
obsadź drzewem swe zagrody...” 


„Jestem ciekaw, kto był takim miłośnikiem 
drzew. Unikalny przypadek!” 

Te słowa napisał w swojej pracy naukowej 
pt. „Notatki dendrologiczne z parków Polski” 
Włodziemierz Seneta z SGGW-AR. Napisał je, 
zdziwiony tym, co zobaczył w miejscowości 
Liw, na pograniczu Mazowsza i Podlasia... 

Jest tam kościół z początków naszego stule- 
cia. Wybudował go ksiądz kanonik Karol Rafał 
Leszczyński, który związany był z tą parafią od 
1903 roku. Wybudowawszy świątynię, ksiądz ka- 
nonik postanowił obsadzić ją wkoło drzewami. 
A miał do dyspozycji duży wybór gatunków, 
między innymi obcego pochodzenia. Mamy tu 
więc rozmaite gatunki sosen, świerków, mod- 
rzewi, lip. Mamy, ale moglibyśmy nie mieć, 
gdyby twórca tych zielonych szpalerów w porę 
nie pomyślał o należytym ich zabezpieczeniu... 

Pomyślał. Oto przy każdym, jeszcze mizer- 
nym drzewku, wbił na słupku tabliczkę z dwu- 
wierszem. Te dwuwiersze są autorstwa samego 
księdza kanonika... 

„W górę drzewom rosnąć trzeba, 

Niech. wierzchołkiem sięgną nieba”. 

To było marzeniem księdza — miłośnika 
drzew. Ale że patrzył realnie na świat, wiedział, 
że. mają one naturalnych wrogów w postaci... 


najmłodszych parafian. Do nich też w dużej 
mierze adresował swe wierszyki... „O/brzymie 
wyrosną drzewa, ale z młodu psuć nie trzeba”; 
„Nie rusz drzewa druhu młody, szlachetności 
dasz dowody"; „Ani listka nie rusz bracie, bo 
się gniewać będą na Cię". 

Są też słowa zachęty i wiersze pisane ku 
chwale co okazalszych drzew: „Kochany nasz 
druhu, bracie, posadź drzewa przy swej cha- 
cie”. Ma to wszakże i stronę praktyczną. „Ży- 
wioł ognia w sobie mają, to nam światło, ciepło 
dają'. „Od piorunu wolnyś, bracie, gdy masz 
drzewa przy swej chacie”. 

Te wierszyki powstały, gdy drzewka ledwo 
wystawały z ziemi. Dziś większość wyrosła wy- 
soko. Ale niektóre nie przeżyły. Na ich miejscu 
posadzono nowe, otoczone niskimi płotkami. 
Tabliczki przy nich pozostały. Pozostała też tra- 
dycja opieki nad tymi ponad dwudziestoma 
drzewami. Ludzie dobrej woli odnowili tabliczki, 
a młodsi i starsi parafianie opiekują się zielo- 
nymi pomnikami. Drzewa — jak się okazuje — 
mogą integrować społeczność niewielkiego 
miasteczka. Zaś turyści zyskali jeszcze jedną 
osobliwość godną odwiedzenia... 

(tok) 
Fot. M. Szymański 


KONKURSOWA... 


Ci, którzy w ubiegłym roku szkolnym kupili 
„Nasz kalendarz” (Wydawnictwo Polonia), roz- 
wiązali ogłoszone w nim konkursowe zadanie i 
mieli szczęście w losowaniu, otrzymali roczną 
prenumeratę „Świata Młodych” 

Już od dwu tygodni listonosz przynosi zwy- 
clęskiej dwudziestce gazetę do domu. | tak bę- 
dzie przez caly rokl 

Oto lista szczęśliwców: 

Agnieszka Barczyńska, Bydgoszcz 
Bartosz Gagat, Ostrowiec Świętokrzyski 
Magdalena Kamińska, Brzeg 

Ewa Kasperek, Poznań 

Rafał Kołodziejczyk, Kłobuck 
Malgorzata Krawczyńska, Trzcianka 


PRENUMERATA 


Agnieszka Lewandowska, Poznań 
Sylwia Majcher, Katowice 
Magdalena Manuszewska, Szczecin 
Justyna Pawłowska, Olsztyn 
Katarzyna Raszewska, Poznań 
Przemysław Rożnowski, Racibórz 
Izabela Serbaczewska, Poznań 
Plotr Skorupka, Kraków 

Edyta Sobczak, Kalisz 

Anna Szymanek, Lublin 

Anna Tarasiuk, Kornica 
Stanisław Tatarczuch, Katowice 
Agnieszka Twardowska, Sieradz 
Mirosław Wiśniewski, Pulawy 


przed stresem? 


Najnowsza japońska metoda na pozbycie się 
stresów to — fotel w formie kapsuły, w którym 
słuchać można śpiewu ptaków, szumu morza i 
tym podobnych dźwięków Natury. Wpływa to ko- 
jąco na stan nerwów, działając na ośrodki reak- 
cji emocjonalnych w korze mózgowej. Wydaje 
się nam jednak, że żadna kapsuła nie zastąpi 
bezpośredniego kontaktu z przyrodą. 

Fot. CAF 


Gratulacje! 
SPAWANIE... 
NERWÓW 

(PAP). Zdarzyło śię to po raz pierwszy w światowej 
chirurgii. Prof. Dietmar Stolke oraz dr Volker Seifert z 
Akademii Medycznej w Hanowerze do połączenia 
uszkodzonych nerwów zamiast tradycyjnych igieł 
oraz nici chirurgicznych użyli promienia laserowego 
Zespolenie w pełni się udało. Co więcej, okazało się 
że laser przyspieszył zrost tkanek 


Operację przy użyciu lasera* CO, przeprowadzono 
u 25-letniego pacjenta, któremu odłamek szkła tak 
nieszczęśliwie uszkodził nerw prawej dłoni, że trzy 
palce dłoni zostały unieruchomione 
technikę zabiegu podobną do tzw. bypassów stoso- 
wanych w kardiochirurgii przy leczeniu naczyń wień. 
cowych. Najpierw wycięto kawałek nerwu o długości 
trzech centymetrów z podudzia, a następnie wszcze- 
piono go w okolice prawej dłoni. Obydwie końcówki 
nerwu „zespawano” z pozostałymi nieuszkodzonymi 
nerwami, stosując laser tak małej energii, że „roz- 
miękczył” tylko białka zewnętrznej części tkanki ner- 
wowej. 

Tego rodzaju technikę operacyjną można wyko- 
rzystać do łączenia nerwów obwodowych — 
stwierdzają chirurdzy — nawet w bardziej skompli- 
kowanych przypadkach ich uszkodzeń. Już niedługo 
będzie można też 'łączyć niektóre nerwy w obrębie 
mózgu — dodają specjaliści. Operacje takie mogą 
być szczególnie potrzebne w przypadku naprawy 
niektórych uszkodzeń spowodowanych usunięciem 
guza nowotworowego. 


Zastosowano 


Pan, chociaż taki mądry, nie miał racji mowiąc, że w 
człowieku tkwi wielka siła... To Pałucki wiedział, że nawet 
najżyczliwszą rękę można wciągnąć za sobą aż do dna... 

Słońce przypiekało mocno, lecz Paulina czuła, jak ogar- 
nia ją chłód. Wstała. Zabrała kwiaty Białego i ofiarowała 
mu je, jak to czyniła omal każdego dnia. Potem zagrabiła 
ścieżkę. Potem powyrywała chwasty, lecz chociaż praco- 
wała z wszystkich sił, myśli nie dały się odegnać. 

Ruszyła ku bramie. Wyszedłszy na drogę, już miała ru- 
szyć ku łąkom, gdy nagle wybrała odwrotną stronę, tę do 
plebanii. 

Ruda Baśka harcowała z Ramonem po sadzie Witalisa. 
Zatrzymała się na chwilę, krzyknęła wesoło, że właśnie 
wybiera się nad Zalew, bo zawarła z Orkiszem dobry 
układ. 

— On złych nie zawiera — odrzekła Paulina rozglądając 
się. 

— Zależy z kim — odkrzyknęła Baśka. — Na przykład z 
Mietkiem, to on nigdy na swoje nie wyjdzie... 

— Wyjdzie, bądź spokojna — odrzekła Paulina, wciąż 
rozglądając! się. — Z niego taki rachmistrz, że lepszego 
nie znajdziesz... Ale swój honor ma — dodała po namyśle. 

Baśka akurat przeciskała się przez furtkę równocześnie 
z Aamonem. Utknęli w niej, oboje rozbawieni. Lecz Ramo- 
nowi znudziła się szybko przepychanka, majtnął tylnymi 
nogami i już Baśka siedziała w pyle podwórka. Znowu za- 
częła się gonitwa, nie wiadomo, kto kogo ścigał, a kto 
uciekał... Paulina przyglądała się zabawie, wciąż myśląc o 
czymś innym. 

— Mamy nie ma — rzekła nagle Baśka, przystając. 

— Jestem tu tak sobie — odrzekła Paulina. Popukała w 
konewkę na znak, skąd wraca. 

Baśka spoważniała. Zostawiła Ramona. 

— Kogo tam masz? — spytała. 

— Matkę — odrzekła Paulina po chwili wahania. 

— Szkoda, nłe? — powiedziała Baśka i zaczęła skubać 
warkocze. 

Paulina nie odpowiedziała. 

— Mój ojciec też gdzieś tam leży — rzekła Baśka. 

— Gdzieś tam?... — powtórzyła Paulina. 

— Poszedł sobie — wyjaśniła Baśka. — A potem coś 
mu nie wyszło i umarł... 

— Dlatego nie macie domu? — spytała cicho Paulina. 


— Dom jest... Ale nie dało się w nim mieszkać... — wy- 
jaśniła. Podeszła bliżej, zapytała poufnie: — Co byś zrobi- 
ła, gdyby ci ktoś żyć nie pozwalał? 

— Nie wiem — odrzekła Paulina. — Kiedyś zawsze wie- 
działam, co z takim człowiekiem zrobić... Dzisiaj nie 
wiem... 

— Dlaczego? — sondowała Baśka, wpatrując się w Pau- 
linę z napięciem, jakby od jej odpowiedzi bardzo wiele za- 
leżało. 


Paulina chwilę szukała słów. 

— W człowieku jest tyle... dziwnych rzeczy, które mu ka- 
żą robić nie to, co chce... I on to robi... bo jest słaby... albo 
głupi... albo chce się oszukać, że jest inny niż jest... Nigdy 
nie jest tak, jak sobie myślimy o kimś... w ogóle... 


Baśka wysłuchała w ogromnym skupieniu. 

— Mama też tak mówi — powiedziała zamyślona. — 
Dlatego zostawiłyśmy jej dom.. Niech sobie ma... 

— Kto? — spytała cicho Paulina. 

— Babcia — odrzekła Baśka równie cicho. Złapała Ra- 
mona za ucho, poczochrała go po kosmatym pysku, ale 
oczy miała oddalone, jakby wróciła do tamtego porzucone- 
go domu, aby się jeszcze raz pożegnać z tym, co zostawi- 
ła... 

Paulina dotknęła jej ramienia poruszona. 

— Wrócisz tam — powiedziała. — Dom poczeka... 

— Mama też tak mówi — powiedziała Baśka wciąż od- 
dalona. Nagle spojrzała wprost. Uśmiechnęła się, białe zę- 
by ze szczerbą z boku zalśniły między grubymi wargami. 
— Myślę, że jesteś bardzo mądra... — poklepała łeb wil- 
czura, cofnęła się, aby sprawdzić, czy drzwi domu za- 
mknięte, poczem wróciła podskakując, a to wielkie bydlę 
krok w krok za nią. Nadal się uśmiechała, ale oczy powie- 
działy Paulinie, że nie wszystkie wątpliwości zostały roz- 
wiane, że gdzieś w Baśce osiadł być może na stałe strach 
przed niemożliwością powrotu. — Myślę = powiedziała 
Baśka — że jesteś w porządku... Ty byś mnie nie okłama- 
ła, bo po co... 

— Nie — powiedziała Paulina. 

Baśka kiwnęła głową, potargała znowu ucho Ramona. 

— Z nim nie zginiesz — powiedziała Paulina patrząc na 
olbrzyma. 

— Jest tylko pożyczony jak dom — na to Baśka ze smut- 
kiem. 

— Będzie miał dzieci — na to Paulina. — Wtedy sobie 
jedno weźmiesz i wychowasz. 

— Mama też tak mówi! — rzekła Baśka i rozpromieniła 
się. 

Nie pożegnały się. Po prostu rozeszły każda w swoją 


_stronę, jak ludzie, którzy się za chwilę znowu spotkają. 


Paulina szła szybko kasztanową aleją, której jedna odno- 
ga prowadziła do łąk, a druga do Miasteczka. Nogi Pauliny 
po raz drugi wybrały inną trasę. Paulina przyłapała się na 
tym dopiero, gdy docierała do Rynku. Nie zawróciła jednak. 

Ruda siedziała w sklepie, obliczając kasę. Drzwi były za- 
mknięte, dwie markizy ocieniały jeszcze okno, lecz trzecia 


wciągnięta była do połowy i tak zawisła, jakby Ruda zanie- 
chała nagle wciągania. 

Paulina cofnęła się szybko. Lecz znowu zdradził ją bla- 
szany dźwięk konewki, uderzającej w mur. Ruda podniosła 
głowę. Podeszła szybko do drzwi i otworzyła je. 

— Zapomniałaś czegoś kupić? — spytała życzliwie. 

Paulina zaprzeczyła. 

— Pamiętaj, tobie zawsze sprzedam po godzinach — 
rzekła Ruda. Spojrzała na konewkę, ale nie spytała, skąd 
wracasz, albo od kogo. Pewnie wiedziała, widać to było po 
jej oczach pełnych zrozumienia. — Zresztą twój ojciec ku- 
pił dziś, co trzeba, przed godziną... — dodała, wciąż pa- 
trząc na konewkę. 

— Czasami zapomina... 

— Mężczyznom się to przydarza — rzekła Ruda uśmie- 
chając się, oczy jednakże zachowując takie same. 

Pdzi o tym — na to Paulina, uśmiechając się rów- 
nież. 

Nadal stały w sklepie tuż obok kasy. Słońce docierało aż 
po kontuar, kilka spóźnionych osób załomotało w drzwi, 
dwie kobiety pofatygowały się nawet pod markizy i tak 
przykładając dłonie do oczu, zaglądały do środka, wypuku- 
jąc Rudą. 

Rudej nie było w głowie się kryć. Nie dała się też nabrać 
na pukanie ani na gesty pełne prośby czy nawet gniewu. 
Uśmiechnęła się szeroko po swojemu, postukała w zega- 
rek i to już było wszystko, co mogła dla spóźnionych zro- 
bić. Lecz aby ich nie drażnić, zagarnęła Paulinę na zaple- 
cze. 

— Pani potrafi odmawiać — odezwała się Paulina. 

— Kto nie potrafi, tego nie szanują — odrzekła Ruda. 

Paulinie rozbłysły oczy. 

— Też tak myślałam — rzekła. Ale to Jeszcze nie to sa- 
mo, co zabraniać... 

Ruda natychmiast zrozumiała. 

— Tak, to drugie jest trudniejsze — powiedziała. — | 
niestety, na ogół niewiele zmienia... 

Zamilkły. Ruda przysiadła na brzeżku stołu. Za plecami 
miała swoją torbę. Była to stara zniszczona torba, która 
służyła do zakupów i do wielu innych rzeczy, nawet do 
kościoła czasem z nią wchodziła. Na torbie leżał cienki 
szalik, który zarzucała na głowę, ponieważ — a mówiła to 
zawsze ze śmiechem — jej włosy podpallłyby mijane cha- 
lupy... Wszystko, co posiadała Ruda tutaj czy tam w Witali- 
sowym domu, było stare, zniszczone, jakby z tamtego do- 
mu nie zabrała nic nowego. Oczy Pauliny, zawsze nie- 
Wes LE gnęczio o takie drobiazgi, dostrzegły je teraz 

chwili. 
mogiaby SOWIE Ak) że Ruda jest właśnie tą, którą 
ladal milczały. Ruda nie trząc z: 
chustkę z torby i przetarła Nozę Na A ora Ę ika 
gorąco, Ruda jednak nie wypowiedziała słowa skargi. Uru- 
chomiony wentylator zaszeleścił papierami na stole. 

— Nigdy nie jest aż tak źle, jak się człowiekowi wydaje 
— odezwała się Ruda. — Byłyśmy same z Baśką. Teraz 
obie mamy przyjaciół... 


Cdn. 


EH 


niedawno... 
KLESZCZE. 


Jest rok 1945, czas, w którym 
zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej 
„staje się rzeczą możliwą i pewną”, 
jak głosiła deklaracja Narodów 
Zjednoczonych. 

23 stycznia alianci zachodni prze- 
kraczają Ren. 24 stycznia Armia 
Czerwona osiąga linię Odry. Wojna 
wkracza na tereny Rzeszy. 

W ten sposób dopełniała się nie- 
jako sprawiedliwość dziejowa: ci, 
którzy wojnę wywołali, mieli doznać 
jej skutków na samych sobie. Odtąd 
wejdzie do ich domów, zaznają upo- 
korzenia klęski. 

Poza wojskowym punktem widze- 
nia — jak najszybciej doprowadzić 
do spotkania dwóch armii sojuszni- 
czych (dojdzie do tego w kwietniu) 
— istniał wszelako jeszcze ważniej- 
szy aspekt polityczny tej wojennej 
operacji. Streszcza go najlepiej ok- 
reślenie „wyzwolenie'”. A więc nie 
„zajmowanie”, lecz „wyzwalanie”. 
Jaka to różnica? Ano, zasadnicza. 
Wojska sprzymierzone  traktowały 
bowiem swój marsz w kierunku Ber- 
lina jako misję wyzwoleńczą, uwal- 
nianie narodu niemieckiego od hit- 
leryzmu. Nazizm jawił się im jako 
narośl na narodzie, haniebna, roz- 
legła i głęboko przenikająca nie- 
mieckie społeczeństwo. To prawda, 
że wielu Niemców udało się zafas- 


cynować demagogią i ideologią na- 
rodowego socjalizmu, że znacząca 
większość służyła mu wiernie przez 
lata. Że zbrodnie, o jakich świat do- 
tychczas nie słyszał, ba, nawet nie 
wyobrażał sobie, by człowiok był 
zdolny do ich popełnienia, uwalały 
ręce | sumienia milionów Helnzów i 
Rudolfów. Ale przecież Niemcy to 
także kraj wielkiej kultury I cywiliza- 
cji, głębokiej myśli i humanizmu, oj- 
czyzna Goethego, Bacha, Boothovo- 
na, Manna, Marksa... Kraj wielkich 
tradycji liberalnych i demokratycz- 
nych. 

Stąd właśnie nie było zadaniem 
koalicji zniszczenie narodu, złama- 
nie go. Celem aliantów było wydo- 
bycie na wierzch życia publicznego 
| danie szansy rozwoju tym siłom, 
które owe szczytne tradycje prze- 
chowały i teraz mogły znowu przy- 
wrócić je Niemcom. Dlatego nie by- 
ło zemsty, a tylko sprawiedliwe ka- 
ranie winnych, nie było zbiorowej 
odpowiedzialności. 

Wydaje się dziś, że ten zamiar 
się powiódł, bo choć głośne są 
wciąż grupy głoszące hasła, od któ- 
rych robi się zimno, to przecież w 
ogólnym rachunku demokracja zwy- 


ciężyła. Niemcy jakby wrócili do 
Europy, rozumianej jako pewien 
ideał kultury i cywilizacji. Polacy 


mają szczegolne prawo ocenić ten 
proces, tak jak nikt nie może nam 
odmówić prawa do szczególnej 
czujności na przejawy niemieckiego 
rewanżyzmu i szowinizmu. 

Kleszcze, które na początku 1945 
roku zamknęły się wokół Niemiec, 
można traktować jako narzędzie 
chirurgiczne, -trzymane przez kogoś, 
kto działa bez mściwości, a tylko 
dla dobra ,pacjenta”, mając świa- 
domość, jak głęboko i szeroko rak 
przeniknął chory organizm, broniąc 
go zatem przed śmiercią. 


SZPERACZ 


Z DRUGIEJ" 
STRONY 


Do tej pory opisywałem działanie 
komputera starając się patrzeć nań 
jako użytkownik człowiek, który 
jest zainterosowany ofektom działa- 
nia programów. Oczywiście ktoś 
musi te programy przygotowywać. 
Po tej drugiej stronie znajdują się 
ludzie projektujący programy, kodu 
jący I uruchamiający je. Kodowanio 
jest to pisanie programu w okroślo 
nym języku dla konkretnego kompu- 
tera, wodług wczośniej ułożonego 
projektu. Uruchamianie programu 
— to poprawianie błędów zarówno 
syntaktycznych, tzn. wynikających 
ze złego użycia słów lub znaków, jak 
i semantycznych, czyli takich, któ- 
re powstały wskutek błędnego uży- 
cia pewnego algorytmu. Układając 
krótkie programy pierwszą i drugą 
fazę tworzenia programu wykonuje- 
my jednocześnie i nazywamy to po 
prostu pisaniem programu. O trze- 
ciej fazie nawet nie będę wspomi- 
nał, ponieważ każdy, kto choć raz 
pisał program, wie, co to znaczy 
poprawiać program tak długo, aż 
będzie działał i to w dodatku tak, jak 
sobie tego życzymy. Przy pisaniu 
dużych programów najważniejszy 
jest projekt — bez dobrze opraco- 
wanego projektu nie ma co przystę- 
pować do pisania programu. W nim 
powinien być zawarty dokładny opis 
przyszłego programu, a więc po- 
dział programu na części, na funk- 
cje, procedury, wybór algorytmów 
według których mają działać, usta- 
lenie sposobów przekazywania in- 
formacji pomiędzy podprogramami 
oraz ustalenie sposobów nadawania 
nazw zmiennym i procedurom. Jak 
widzicie, więcej trzeba się tu napra- 
cować niż przy samym kodowaniu. 


|PZ 


Na tej części pracy nie trzeba 
oszczędzać czasu, nie wolno się 
sploszyć: jedna nie przemyślana do 
końca decyzja może spowodować 
wielogodzinne, a nawet wiolodnio- 
wo poszukiwania błędu, a znane są 
mi szczególnie złośliwe błędy, któ- 
rych poszukiwania trwały miosiąca- 
mi. Zalstnieć wtedy może nawet ko- 
nieczność pisania całogo programu 
od początku, ponieważ algorytm jaki 
został wybrany, nie spełnia naszych 
oczekiwań. Dobór odpowiedniego 
algorytmu jest szczególnie trudnym 
zadaniem. Dla większości proble- 
mów nie ma jednego najlepszego 
algorytmu, 'który należy stosować, 
Jeden algorytm może działać bar- 
dzo szybko, ale wymagać bardzo 
dużej pamięci, inny z kolei zajmuje 
bardzo mało pamięci, za to działa 
bardzo długo. To jest oczywiście 
najprostsza alternatywa. Czasami 
wybór jest o wiele bardziej skompli- 
kowany, np. po podziale zadania na 
dwie części wiemy, że dla pierwszej 
części najlepszy jest algorytm A, 
zaś dla drugiej B. „Nic prostszego. 
Pierwszą część programu piszemy 
według algorytmu A, a drugą wed- 
ług B." Jeśli byś tak powiedział, 
niestety pomyliłbyś się, bowiem A 
wymaga, aby dane były uporządko- 
wane według jednego klucza, nato- 
miast B żąda uporządkowania w zu- 
pełnie inny sposób. Przekodowanie 
zaś spowoduje tak wielką stratę 
czasu, że program będzie do nicze- 
go! Tu może wykazać swoje umie- 
jętności projektant programu. Powi- 


nien on tak dobrać dwa algorytmy 
oraz połączenia między nimi, aby 
całość była zadowalająca. Zdarzają 
się problemy nowe, do których nie 
ma jeszcze algorytmów. Wówczas 
należy je ułożyć, jednak najczęściej 
jest tak, że zadanie da się rozłożyć 
na części, dla których istnieje wiele 
algorytmów. Wielką sztuką jest 
umiejętna analiza zadania, ale op- 
rócz tego konieczna jest znajomość 
algorytmów — przynajmniej ich 
cech i zastosowań. 

Chciałbym w ABC co jakiś czas 
przedstawić jakiś algorytm, podając 
przykłady jego zastosowań. To jest 
właśnie ta druga strona: do tej pory 
mieliśmy zadanie i szukaliśmy jego 
rozwiązania. Teraz zaś będziemy 
mieć rozwiązanie, a dodatkowo bę- 
dziemy chcieli wiedzieć, jakie zada- 
nia można z jego pomocą rozwią- 
zać. Podzielimy algorytmy na kilka 
grup według tego, co one wykonują. 
Jeśli spojrzycie na ich nazwy, dłu- 
go będziecie się zastanawiać, do 
czego mogą takie algorytmy służyć, 
jakie jest ich zastosowanie prak- 
tyczne i czy Wam w Waszej prakty- 
ce programistycznej będą do cze- 
goś potrzebne. A oto moja propozy- 
cja tematów: generacja liczb loso- 
wych, arytmetyka, sortowanie i 
przeszukiwanie. Mam nadzieję, że 
sprawa ich zastosowań wyjaśni się 
po przeczytaniu następnych artyku- 
łów. Jeśli zaś macie własne propo- 
zycje tematów, napiszcie. Być może 
będzie można je przedstawić w 
ABC. 


Uczniowie ze szkoły podstawowej 
w Wójtowie (woj. olsztyńskie) każde- 
go roku ubierają choinkę dla zwie- 
rząt Znaleźć tam mogą i ptaki, i 
czworonogi odpowiednie smakołyki. 
Warto pójść ich śladem, pomijając 
już przybranie świąteczne drzewka, 
| zorganizować dla zwierzaków 
„choinkę-niespodziankę'” w ramach 
dokarmiania, 
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Projektował je... syn królowej 


Londyńska poczta wydała ostatnio serię znaczków przedstawiających stare 
zamki angielskie. Projektantem znaczków jest syn królowej, książę Andrzej. 
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| PAN MĄDRALA siedzi na trybunie i ogląda zawody lekkoatletyczne. | 
Widzi, że jego sąsiad ma na piersiach potężną lornetkę. 


| — Po co panu lornetka? — pyta. — Przecież stąd doskonale wszyst- | 


| ko widać... 


— 0, proszę pana, właśnie ogłoszono, że za chwilę mają być skoki 


w dall 
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PANI IKSIŃSKA chwali się sąsiat 


— Mój synek już dzisiaj myśli poważnie o przyszłości: wszystko od- 


kłada na jutro...l 
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(w miarę). Lepiej, żeby była niezbyt gru- 
ba i obszerna, niż piecuchowata i cias- 
nawa. Pod tę pierwszą można bowiem 
zakładać dowolne warstwy swetrów, re- 
gulując w ten sposób grubość okrycia 
zależnie od warunków — na sanki .czy. 
narty, gdy człowiek jest w ciągłym ru- 
chu, powinna być znacznie mniej gru- 
ba, niż na spokojny wieczorny spacer, 
gdy temperatura otoczenia jest niższa. 
A ciężko byłoby targać ze sobą dwie 
różne kurtki 

Pakując się do wyjazdu, nie zapo- 


FERIE 


mnijcie o okularach przeciwsłonecznych 
(słońce na śniegu bywa ostrzejsze niż w 
lecie) oraz o tłustym kremie ochronnym 
do twarzy, którego bezwględnie trzeba 
używać przed każdym wyjściem na 
dwór. | o ciepłej bieliźnie — bawełnia- 
nych podkoszulkach oraz bawełnia- 
nych... kalesonach. Można pożyczyć od 
taty. Gdy jest mróz, żadne stylonowe 
rajstopy nie dają człowiekowi takiego 
komfortu, jak noszone pod spodniami 
tzw. długie gatki. A podobno ferie mają 
być mrożne. I to już naprawdę całkiem 
niedługo. 

RIUSZKA 


- RENAULT MEGAN. 
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one znacznie krótsze, lecz konstrukcja 
siedzeń musi być szczególnie solidna. 

Ten eksperymentalny samochód zo- 
stał wyposażony w bezpieczne koła, 
których ogumienie umożliwia np. po ich 
przebiciu pokonanie bez żadnych trud- 
ności znacznych odległości. Dzieje się 
to za przyczyną umieszczenia we wnę- 
trzu bezdętkowej opony pierścienia z 
piankowego tworzywa o zamkniętych 
komórkach. Pierścień ten pod wpływem 
ciśnienia w normalnie napompowanej 
oponie kurczy się i umożliwia uginanie 
się ogumienia, kiedy jednak na skutek 
przebicia opony ciśnienie w niej spada, 
wkładka ta rozpręża się i zaczyna dzia- 
łać w taki sposób, jakby opona była na- 
pompowana. 

Z ciekawych rozwiązań w osprzęcie 
silnika należy wymienić zmienne przeło- 


XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
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RSW „Prasa-Książka-Ruch'* oraz urzędy 


aklady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa 
Zam. 41/G/89. A-56 


żenie napędu alternatora-prądnicy, któ- 
ry przez to pracuje na stałych obrotach 
— niezależnych od prędkości obroto- 
wej silnika. 

Źródło napędowe samochodu stano- 
wi cylindrowy silnik benzynowy z ukła- 
dem cylindrów w kształcie litery „V” z 
turbodoładowaniem, o pojemności 3000 
cm sześc. i mocy 184 kW (250 KM). Sil- 
nik ten umieszczony jest poprzecznie z 
przodu i napęd od niego przenoszony 
jest zarówno na przednie jak i tylne ko- 
ła. Zawieszenie kół jest niezależne na 
sprężynach śrubowych. Hamulce przy 
wszystkich kołach są tarczowe. Hamu- 
lec awaryjny, pomocniczy, uruchamiany 
jest za pośrednictwem nożnego pedału. 
Sprzęgło włączane jest automatycznie, a 
odbywa się to za pośrednictwem silnicz- 
ka elektrycznego. 


ZENON DUTKIEWICZ 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW | 
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Już tydzień temu wspomniałam, że 
zbliżają się ferie. Oczywiście doskonale 
wiem, że nic w tym nie ma odkrywcze- 
go, bo same znakomicie sobie z tego 
zdajecie sprawę i doczekać się nie mo- 
żecie, kiedy to nastąpi. Żeby więc umi- 
lić ten czas oczekiwania (a nie jest to 
czas najmilszy — ostatnie klasówki, 
gwałtowne poprawianie ocen itd.), pro- 
ponuję pomyśleć o ciuchach, w których 
te ferie spędzicie. Jest to ważne szcze- 
gólnie dla tych z Was, które się wybie- 
rają na zimowisko czy inny jakiś wypad 
Ciuchy zimowe są bowiem niestety 
ciężkie i objętościowo obszerne, więc z 
jednej strony całej szafy i tak ze sobą 
zabrać nie da rady, a z drugiej — pora 
roku jest taka, że gdy się czegoś, co 
niezbędne, zapomni, można sobie sku- 
tecznie uniemożliwić korzystanie z uro- 
ków zimy. Np. wtedy, gdy buty, skarpe- 
ty, rękawiczki czy spodnie ulegną takie- 
'iu przemoczeniu (a o to jest bardzo ła- 
two), że do kolejnego dnia nie wyschną 
Jak wtedy wyjść na dwór Więc oczy- 
wiste jest, że takie rzeczy trzeba mieć 
ze sobą w zapasie, w co najmniej pod- 
wójnej ilości. Starając się przy tym do- 
bierać takie rzeczy, które są w miarę 
nieprzemakalne. 

W miarę nieprzemakalne, bo całkiem 
nieprzemakalnych ciuchów (z wyjątkiem 
plastikowych płaszczy przeciwdeszczo- 
wych), to niestety nie ma. Ale wiadomo, 
że rękawiczki kryte ortalionem (takie z 
jednym palcem, na flanelce) wolniej 
przesiąkają, niż włóczkowe. To samo 
dotyczy spodni, kurtek. Np. spodnie 
sztruksowe, takie pozornie cieplutkie, są 
zupełnie do kitu na nartach czy san- 
kach, bo wystarczy raz tylko wywalić 
się na śnieg, aby błyskawicznie w mie- 
jscu zetknięcia się ich ze śniegiem pow- 
stała mokra plama, promieniująca do 
glębi. Lepiej więc z góry zostawić je na 
chodzenie „po domu”, a na dwór zakla- 
dać inne. Z tych innych najidealniejsze 
są właśnie ortalionowe, takie ocieplane, 
ale jeśli ktoś nie ma i sprawić ich sobie 
nie jest w stanie, można uszyć lużne 
spodnie-pokrowce z jakiegoś w miarę 
sztywnego stylonu. Do zakładania na 
wierzch, na spodnie inne, w charakterze 
antywilgociowego ochraniacza. 

Jeśli będą bardzo kolorowe (bo takie 
są na ogól te stylony), to nic nie szko- 
dzi, a nawet — bardzo dobrze. Relakso- 
wa moda zimowa jest bowiem szalenie 
kolorowa, Nawet spodnie w kwiatki (z 
odpowiednio stonowaną do ich barwy 
kurtką) będą wspaniałe. Kurtka, rzecz 
jasna, też powinna być nieprzemakalna 
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RENAULT 
MEGANE 


Samochodu tego nie znajdziemy w 
programie produkcyjnym znanej, fran 
cuskiej państwowej fabryki samocho- 
dów Renault. Pomimo tego, że w wyglą 
dzie zewnętrznym nie wyróżnia się su- 
kształtami, a 
wręcz przeciwnie — w ukształtowaniu 
wielu linii nadwozia przypomina współ- 
czesne samochody, to jednak zaliczany 
jest do kategorii samochodów przysz: 
łości. Sprawiają to głównie rozwiązania, 
które dają znać o sobie już od chwili 
wsiadania do tego samochodu 

Tak więc podchodząc do MEGANE, z 
odległości około 2 metrów za pomocą 
wiązki promieni podczerwonych, emito- 
wanych przez małe trzymane w. dłoni 
pudełeczko, można odblokować zamki 
samochodu i otworzyć drzwi. Drzwi w 
tym samochodzie jednakże nie otwiera- 
ja się przez wychylanie całej swej pła 
szczyzny na zewnątrz, a przesuwają się 
po bokach nadwozia — przednie do 
przodu, a tylne do tylu, pozostawiając 
duży otwór pozbawiony słupków bocz- 
nych. W ten sposób bardzo ułatwione 
jest zajmowanie miejsc we wnętrzu, 
którą to, czynność jeszcze bardziej u- 
sprawniono poprzez obracanie się 
przednich foteli pod kątem 60 stopni, 
na zewnątrz. Otwieranie drzwi jak i 
obracanie przednich foteli odbywa się 
automatycznie, tę pracę wykonują silni- 
ki elektryczne. 

RENAULT MEGANE może też zmie- 
niać bryłę swojego nadwozia. Z układu 
trójbryłowego — poprzez możliwość 
przesuwania się tylnej szyby do tyłu — 
tworzy się nadwozie typu kombi dwu- 


peraerodynamicznymi 


bryłowe, umożliwiające przewożenie ła 
dunków za oparciami tylnych siedzer 
W tym przypadku lącznie z płaszczyzną 
tylnej szyby wysuwają się jej szklan« 
powierzchnie — boczne i górna 

Zastosowanie bardzo skutecznej w* 
tylacji wnętrza spowodowało pozbawie 
nie szyb drzwiowych mechanizmów ich 
otwierania. "W przednich 
otwierają się, również automaty-znie 
tylko małe okienka umożliwiające np 
przekazywanie pieniędzy za przejazd po 
płatnej autostradzie. Przednia szyba ME 
GANE pokryta jest bardzo cieniutką 
warstwą materiału przewodzącego elek 
tryczność. Dzięki temu po podłączeniu 
do niej prądu następuje jej nagrzewanie 
się. W krótkim okresie zanika więc o 
szronienie lub zaparowanie 

Samochód pozbawiony jest zewnętrz 
nych lusterek, które zastąpione zostały 
kolorowymi monitorami umieszczonymi 
na desce rozdzielczej, a przekazywanie 
obrazu następuje za pośrednictwem ka 
mer telewizyjnych zamontowanych z 
tyłu pojazdu. 

Także dla obniżenia oporu powietrza 
zastosowana została chowana wycie 
raczka szyby przedniej. W przypadku 
kiedy nie pada deszcz, znajduje się ona 
pod klapami stanowiącymi przedłużenie 
komory silnika. 

Pasy bezpieczeństwa nie sq mocowa” 
ne do wewnętrznej konstrukcji nadwo 
zia, lecz bezpośrednio do siedzeń. Taki 
system ich mocowania sprawia, że 54 


drzw'ach 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
ARA O ac 


